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We LWOWIE: Bióro Administracji „Gazety Ń 
dowej“ przy ulicy Nowoj, ped liczha 291. W KRA 
WIE: Kaiegarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY- 
ZU: na cała Francję i Anglję jedynie p. pułkownik 
Raczkowaki, rue da pont de Lodi Nr. 1. W WIELUNIU: 
p. Haasenstein et Vogle, Neuer Markt Nr. 11.iA. 
Oppelik, Wollzeile, 22, W FRANKFURCIE: nad ME- 
f NEMFI HAMBURGU: pp. Haasenstein et Vogler, 
~ g OGŁOSZENIA przyjmuja sie za opłata 6 centów 
od miejsca objetości jednego wiersza drobnym dru- 
kiem. oprócz opłaty atęplowej 30 ct. za każdorazowe 
umiestczenie. p 
U: LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentowane nit 
alegaja frankowaniu. 


Od administracji. 
Prenumerata na Głazetę Narodową 


wynosi : 

z przesyłką pocztową 
miesięcznie 1 złr. 70 ct. 
kwartalnie : ; 5 „ — — 
do końca roku . 6 4,410: g; 

w miejscu: 
miesięcznie 5 k 1 złr. 30 ct. 
kwartalnie à : "M — 
do końca roku . 5 — — 


Z prenumeratą na „,Gazetę Narodo- 
wą' przesyłać można: 

Prenumeratę na Szczutka na kwar- 
fak 1.złr/.25 ct. 

Na portret litografowany naturalnej 
wielkości popiersie Mikolaja 
Kopernika podług R. Ghirlandajo, ry- 
sowany przez T. Maleszewskiego. Cena 
2 talary czyli 3 złr. 66 ct. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Tylko w jednej części wczorajszego wy 
dania drukowane. 


Wiedeń 29. sierpnia. Z powodu 
umieszczenia we wczorajszem wieczornem 
wydaniu dziennika „Oesterreichischer Jour- 
nal* pewnego artykułu, z którego kilka 
dzienników tutejszych wysnuło dalekó się- 
gające wnioski co do ostatecznych inten- 
cyj teraźniejszego ministerstwa, oświad- 
cza „Wiener Abendpost*, iż ani donie- 
sienia ami opinie pomienionego pisma nie 
mogą mieć jakiejkolwiek pretensji do au- 
tentyczności, i że rząd stanowczo odrznca 
wszelkie z nim wspólnictwo. 

W przeglądzie polityki bieżącej wy- 
raža „,Wiener Abendpost'* z wyłuszcze- 
niem motywów nadzieję, iż niemiecko-ai- 
strjackie stronnictwo wybierze do sejmów 
mężów, którzy nie staną z szorstkim o- 
porem przeciwko dążeniom ugodowym, 
zwłaszcza, gdy się przekonają, iż ugoda 
ani nie naruszy jednolitości państwowej, 
ani uszczupli swobody obywatelskiej, ani 
też nie sprowadzi uowych ciężarów finan- 
sowych. „Wiener Abendpost'* upomina 
do pojednawczości i wyrozumiałości. 

Monachium 29. sierpnia. Na po- 
danie arcybiskupa o zniesienie „,placetnm 


Propozycja naukowa. 


Odebraliśmy od pr. Jana Stępkowskiego 
podanie jego do Towarzystwa pedagogiczne- 
go, zawierające propozycję naukową Wpro- 
wadzenia do wykładów historji po szkołach, 
faktów odkrytych przez najnowsze badania 
historyczne, a które już wprowadzone ,20- 
stały w szkołach francuzkich i niemieckich. 

Przedmiot propozycji wydaje się nam 
godnym publicznego zajęcia, i dlatego Z o- 
puszczeniem jednego, nie mającego związku 
z przedmiotem, ustępu, drukujemy wspomnia- 
ne wyżej podanie, 

Brzmi ono jak następuje: 

Szanowni Panowie ! 

Wiadomość o nowyin zjeździe towarzy- 
stwa pedagogicznego, mającym się odbyć we 
Lwowie, bardzo mnie interesuje, jako prawe- 
gv Syna naszej biednej ojczyzny, boć jeżeli 
Są rozmaite sposoby, tak zwane praktyczne, 
doraźne, o które wszyscy się ubiegamy, w 
celu wydźwignienia kraju z niedoli, w jakiej 
się znajdnje, nie obojętną przecie jest rzeczą 
sposób wykiadu po szkołach naszych dziejów 
ojczystych. Właśnie wykłady te są najszko- 
dliwsze, bo nie wyjaśniają rzeczy, jak dziś 
nauka każe wyjaśniać, mianowicie: a) co do 
stosunkn Rusi do Polski i do Moskwy przed 
wiekiem XVtym; b) co do Kozaczyzny; e) 
co do znaczenia Litwy; d) co do pochodze- 
nia szlachty na Rusi; e) co do stosunków 
naszych do Słowiańsczyzny i do reszty Eu- 
ropy; f) co do języka ruskiego. 

Ja sam i my wszyscy uczyliśmy się, że 
Rusini i Moskale równie bracia nasi, jako 
Słowianie, 7 krwi i z ducha, byli oddzieleni 
od nas, a połączeni politycznie w IX. i XIV. 
wieku przez jedną dynastję Warego - ruską 
Rurykowiczów; uczyliśmy się, że Kozacy re- 
prezentowali żywioł słowieńsko-ruski; że Mo- 
Skale, jeżeli różnią się od Rusinów, to tylko 
dlatego, że byli długo pod panowaniem ta- 
tarskiem; uczyliśmy się, że szlachta na Ru- 
siach (Wilno, Grodno, Mińsk i t. d.) jest 
obcą łudowi, bo przybyła z nad Wisły; że 
połączenie Polaków z Litwinami jest nad 
Zwyczajnem zdarzeniem w dziejach Świata, 

» mówili nam nauczyciele nasi, że tak li- 
czny naród litewski zupełnie różnił się od 
Polaków i pochodzeniem, 1 charakterami cy- 
wilizacji i t. d. 

Uczono nas i innych mnóstwo rzeczy, 
które widzimy, że były źle zrozumiane przez 
naszych nauczycieli. Nie oskarzamy ich! — 


| regium* odpowiedział minister wyznań, 


iż „placetum* nie będzie zniesionem. Ka- 
tolikom, pozostającym na stanowisku u- 
staw państwowych, przyrzeka minister 
wszelkie poparcie ze strony rządu. 

Paryż 29. sierpnia. Deputowani 
z ostatecznej lewicy postanowili zażądać 
rozwiązania Zgromadzenia narodowego na- 
tychmiast pe głosowaniu nad wnioskiem 
Riveta. 

„Siecle“ donosi, iż Thiers nie zga- 
dza się na projektowaną przez komisję 
stylizację ustawy co do przedłużenia jego 
pełnomocnictw. W środę wyłuszczy on w 
Izbie swoje opinie w. tym względzie. 

Praga 29. sierpnia. Z powodu ar- 
tykułu „„Gazety Narodowej“ p. t.: „„Ugo- 
da finansowa, oświadcza „Pokrok“, iż 
samorząd bez oznaczenia kwoty na ko- 
szta zarządu, byłby niedorzecznością. — 
Ugoda czeska nie przypisuje nie, co się 
ma tyczyć innych krajów w kwestji u- 
działu procentualnego w ponoszeniu ogól- 
nych kosztów na sprawy wspólne. Zada- 
niem to jest galicyjskich mężów zaufania, 
uregulować udział Galicji w opędzaniu 
wspólnych wydatków państwa. — Ugoda 
czeska dopuszcza dodatki z kasy pań- 
stwowej dla uboższych krajów. 

Berlin 29. sierpnia. „„Kreuzzei- 
tung“ potwierdza, iż cesarz niemiecki odda 
wizytę cesarzowi austrjackiemu w Salc- 
burgu dnia 6. lub 7. września. Bismark 
i Beust będą się znajdowali w towarzy- 
stwie cesarzów. Prawdopodobnem jest, iż 
cesarz austrjacki odwidzi cesarza Wil- 
helma w listopadzie gdzieś nad Renem. 

„Nationalzeitung** donosi, że dotych- 
czasowy niemiecki reprezentant dyploma- 
tyczny w Paryżu, hr. Waldersee, zostanie 
odwołany. dego miejsce zajmie hr. Hen- 
ryk Arnim w charakterze posła nadzwy- 
czajnego. „Nationalzeitung* twierdzi, iż 
jest to pocieszającą oznaką zbliżania się 
wzajemnego między Francją a Niemeami 
— stosunki obopólne wyklarowują się. 


Lwów d. 31. sierpnia. 
(Sprawy bieżące.) 

Po ważne i ciekawe nowiny odsyłamy 
do naszej korespondencji wiedeńskiej. 

Artykuł nasz o ugodzie finansowej do- 
tychczas odbija się w dziennikach Austrji. 
Snać nie był bez podstawy i nie chybił celu. 
Roboty ugodowe, doniosłe dla całej Austrji, 


wdzięczność nasza zawsze dla nich będzie 
wielka, bo błądzili nie z chęci oszuka- 
nia nas, ale sami tak byli nauczeni. Tru- 
dnoż nam przecie nie uznać prawdy, gdy się 
ona przedstawia w sposób tak udowodniony, 
że już wyszła ze Świata hypotez, a zostaje 
wykładaną po szkołach zagranicznych jako 
prawda, która nie potrzebuje udowodnień. 

Do nas pierwszych należało podchwycić 
nowe odkrycia, tem więcej, że odpowiadają 
uczuciom naszym, potrzebom naszym, naj- 
więcej, że tak powiem, piekącym. Balismy 
się jednak przyjmować nowych doktryn może 
w części dlatego, że myśleliśmy sobie: za- 
nadto one odpowiadają potrzebom naszym 
politycznym; może ci, co je utworzyli, jako 
patrjoci, naciągają fakta. 

, W rzeczy samej; u nas jeżeli jest mowa 
o niesłowiańskości Moskali, o ich czudzkiem 
czy tatarskiem pochodzeniu, to najwięcej w 
dziennikach politycznych, i to nie w celu 
rozumowania prawdziwie politycznego, t. j 
spokojuego, ale z namiętnością, ażeby, jak 
mówili między sobą tak utrzymujący, roz- 
gniewać Moskali, 

Do was atoli szanowni panowie, udaję 
się z przedstawieniem potrzeby spokojnego 
rozpatrzenia owych nowych odkryć. Jestem 
przekonany, że to rozpatrzenie przyprowadzi 
was do uznania niesłowiańskości Moskali w 
potrzebach ich, wypływających z charakteru 
cywilizacji, z tradycji historycznej, z potrzeb 
geograficznych, a nawet z pochodzenia, z 
krwi, co ja uważam za rzecz podrzędniejszą, 

Prawda ta nie może obrażać Moskali, 
tak jak nie może ich obrażać np. prawda, 
że kierunek Dźwiny i Wołgi, których Źró- 
dła zaczynają się obok siebie, kierują Po” 
trzeby pobrzeżnych mieszkańców w zupełnie 
przeciwne strony, co nie dowodzi wcale, aby 
inne wyższe potrzeby ich nie zbliżały. 

Jednem słowem, my byliśmy, jesteśmy 
i będziemy sąsiadami Moskali; ci co między 
nami kwasy robią, budnjąc systema z samej 
nienawiści pochodzące, przynoszą niezmierne 
szkody i nam i Moskalom. Nam potrzeba 
szukać sposobów pogodzenia się, szukajmyż 
więc tych sposobów; są one w rzeczy samej 
na stanowiskach niepodległości obu obok 
siebie narodów i w wydziale przemysłowym 
i w handlowym, i w naukowym i t. d., ale 
na Boga! nie kłammy, ucząc, że Rusini 
bliżsi Moskalom niżeli Polakom; źe Moskale 
są nam bliżsi niż Niemcy, Włosi lub Fran- 
cuzi w potrzebach geograficznych, cywiliza- 
cyjaych i tradycyj historycznych, jako Sło. 
wianie. Mówię i jeograficznych, ponieważ sa- 


prowadzono sobie tak po cichu, Że oczywi- 
ście klątwa sroga musiała paść na Śmiałka, 
co tę ciszę zakłócił. Złość naszych przeciwni- 
ków w tem się najlepiej odźwierciedla, że 
zamiast w rzecz się zapuścić, wojują osobi- 
stościami. Politik i Pokrok występując prze- 
ciw nam, zapominają, że właśnie ich arty- 
kuły i korespondencje o ugodzie finansowej 
podały nam pierwszy wątek do zastanawia- 
wiania się nad tą stroną ugody rządu z Cze- 
chami, tak samo jak doniesienia Zukunftu, 
że zatem przeciw nam występując, swoim po- 
przednim doniesieniom fałsz zadają. Zapomi- 
nają też odpowiedzieć nam na pytanie: czy 
„pewien minister* istotnie powiedział te sło- 
wa, które nasz korespondent wiedeński z 0- 
bowiązku swego podniósł, lub nie — a prze- 
cież to była główna podstawa naszego arty- 
kułu. Niechże się Politik i Pokrok na siebie 
samych gniewają, ale nie na nas. Tak samo 
i Dziennik Polski. Nasz artykuł pojawił się 
w piątek, a Zuch łyczakowski dopiero we 
wtorek sobie o tem przypomniał, i nuż z 
tem większym ferworem zarywać go z boku, 
przodu i tyłu. Gniewa go to, że nasz arty- 
kuł narobił wrzawy, a on tego nie spostrzegł, 
Ale cóż wózek temu winien, że Krucio spał 
lub Bóg wie którędy się szwędał w sobotę, 
niedzielę i poniedziałek ? 

Zubawnym jest ironiczny zarzut pism 
czeskich i centralistycznych, jakobyśmy się 
tem nastraszyli, że po takiej ugodzie finanso- 
wej, jaką supponowano, nie otrzymamy Żadnej 
jałmużny od krajów bogatszych. Myśmy się 
czego innego obawiali, a to tego, Że taka u- 
goda zwolniłaby zupełnie węzły interesu, 
kraje pojedyncze państwa w jedną całość 
wiążące, — a to przecież cios najniebezpie- 
czniejszy tak dla całości jak i jej części. 
Wyraźnie mówiliśmy tam © Krainie, Tyrolu, 
Istrji, Dalmacji. Galicja takiej ugody się nie 
lęka, jak to już same pisma czeskie przewi- 
działy, pisząc przed nami o tej ugodzie finan- 
sowej. Galicja i owszem na koleje, któreby 
w jej były interesie, znalazłaby fundusze, 
znalazłaby je na wszystkie swoje potrzeby. 
Tylko żądałaby wtedy, aby prawodawstwo co 
do podatków pośrednich w - Galicji, do niej 
samej należało. Ciekawi bylibyśmy, coby 
wtedy robiły czeskie i morawskie cukrownie 
i różne inne przedsiębiorstwa, z których do- 
chodu dumni są Czesi. 

Pokrok doskoBale rozumie, o co rzecz 
chodzi, i stara się nasz artykuł w ten spo- 
sób wytłumaczyć, że „korespondent Gaz. 
Nar. nie zrozumiał dobrze owego „pewnego 
ministra*, a redakcja nie zrozumiała swego 
k: respondenta.“ A więc to tylko nieporozu- 
mienie! Mimo to Pokrok stara się wykazać, 
jaki jest właściwie zarys ugody finansowej, 
Powiada on: „Ugoda czeska zaprawdę nie 
będzie reszcie królestw i krajów przepisywać, 
jaką kwotą procentową przyczyniać się mają 
na sprawy wspólne; rzeczą będzie mężów za- 
ufania tych krajów albo groma! krajowych 
jakby swoje własne potrzeby wobec potrzeb 


ma kotłowina Dniepru 1 Finlandja należą 
do oceanu Atlantyckiego, kiedy system Wołgi 
z przytokami (Oka. i Kama), obejmująca 
tlizko sto tysięcy mil kwadratowych, wycho- 
dzą zupełnie z tej harmonii oceanu Atlan- 
tyckiego. Don jest rzeką pośrednią, a jak 
słusznie uważa Ritter, należy więcej do Azji. 

Ja nie mogę wdawać się w szczegóły, 
co do nowych formuł, jakie wprowadzić na- 
leży do szkół naszych, formuł, odpowiadają- 
cych na owe punkta, jakie z początku na- 
zwaliśmy; mówiąc bowiem do osób, które 
doskonale, lepiej aniżeli ja, rzecz całą znają, 
moje wdanie się proszę przyjąć jako wdanie 
się współobywatela i ojca, który wyznaje, że 
Żle był uczony, i który pragnąłby, aby jego 
dzieci lepiej rzecz znały, Przekonany jestem, 
że w tem co mówię, jestem organem wszyst- 
kich ojców rodzin. 

Zbliża się smutna stuletnia rocznica 
pierwszego podziału kraju, upadku naszego, 
npadku pod wszystkiemi względami. Ja po- 
dzielam zdanie tych co utrzymują, że jednym 
z głównych objawów tego upadku było u- 
znanie przez przewódzców naszych, „że Mo- 
skale mogą wejść Zz nami w harmonię u- 
czuć z potrzeb swoich geograficznych i cy- 
wilizacyjnych.* Oczywiście były pod tym 
punktem błędy i dawniej, ale nie miały one 
tak wielkiego znaczenia. Dziś myślę, że naj- 
większą usługę oddać może narodowi To- 
warzystwo pedazogiczne, «wprowadzając re- 
formy w wykładzie naukowym 1 reformy do- 
tyczące przeszłości i teraźniejszości. i 

Uproszcza pytanie w tym względzie u- 
tworzenie się towarzystwa  czysto-ruskiego 
mianowicie Osnowy. 

Jakolwiek postanowiłem nie wdawać się 
w szczegóły, nie mogę jednakże odmówić 
sobie przedstawienia szanownym panom od- 
krycia, jakie zrobiłem, a które zmusiło 
mnie, nie pisarza, nie literata do odezwania 
się do panów. Otóż znalazłem, że nietylko 
we Francji, o czem nasze dziennik: pisały, 
jak pokazuje się bez skutku), ale i w Niem- 
czech, uczą już po szkołach tej prawdy, że 
Moskale są obcy Słowianom z pochodzenia, 
Że i pierwotni kozacy nie byli zbjegłymi wło- 
ścianami Rusi, a byli gałęzią prawdziwych 
Kirgizów-Czerkiesów ; że Organizacja kozacka 
nie była to Sztuczna Organizacja Stefana 
Batorego, jak np. dzisiaj tworzą Niemcy, 
Francuzi, Włosi pułki huzarów i upo; 
że przeciwnie, organizacja kozacka była or- 
ganizacją „społeczeństwa istniejącego dotąd 
w Azji w całym swoim pierwotnym Stanie.” 
Jako jeden z przykładów takich nank 


całego państwa opatrzyli. Dalej ugoda czeska, 
o ile znamy intencje naszego kraju, nie bę- 
dzie od tego, aby ze swego ryczałtowego do- 
chodu dawać rocznie pewną część także na 
utrzymanie całości, aby autonomia i w re- 
szcie uboższych krajów była możliwą. Ale to 
jedno koniecznie wiedzieć musimy na włos, 
iie ta kwota wynosi, abyśmy z owoców na- 
szej pracy i naszego przemysłu mogli także 
nieco obrócić na pożądane podniesienie naszej 
ojczyzny i na ulżenie dla jej kontryba- 
entów.* 

Co dalej pisze Pokrok, jest dowodem, że 
nie rozumie po polsku. Powiada on, jakobyś- 
my w naszym artykule pisali, że taki sposób 
ugody wywoła opozycję Niemców, gdy tym- 
czasem jest to najwygodniejszą i najprakty- 
czniejszą podstawą , 
skimi Niemcami, t. j. z płacącym podatki u 
nas ludem, może i musi być dokonaną. A 
wszakżeż myśmy właśnie pisali: „Zdawałoby 
się, że tą ugodą finansową Czesi chcą sobie 
zjednać Niemców tak z krajów korony cze- 
skiej, jak i z krajów czysto-niemieckich, li- 
cząc na ich wygórowaną staranność o dobro 
kieszeni.* 


Cóż robić z takimi przeciwnikami! Ale 


wlaśnie ten zarzut Pokroka jest potwierdze- 
niem naszego artykułu. 

Ale dość już o nim. Na naszą interpe- 
lację — bo czemżeż innem był nasz arty- 
kuł? — otrzymaliśmy wyjaśnienie. Na tem 
na dzisiaj przestajemy. Vaterland wywija 
się z niefortunnego artykułu, przeciw nam 
wystosowanego (ob. nr. wczorajszy), a jak 
niezręcznie, dość, gdy przytoczymy zakończe- 
nie. Vaterland doniósł tam, że panu Gro- 
cholskiemu treść ugody jest podobno zupeł- 
nie niewiadomą. Teraz pisze: „W naszym 
artykule bynajmniej nie powiadaliśmy — co 
w nas wmawiają — jakoby żadna znako- 
mitość galicyjska nie posiadała wiadomości o 
programie zamierzonej ugody.“ 

Treść artykułu Oest. Journal, przeciw 


któremu, jak z telezaiu wiemy, tak sier- 
dziście wystąpiła tener Abend. jest na- 


stępująca: „Co do formy, ugoda jest refor- 
mą konstytucji w drodze konstytucyjnej. Co 
do treści, jest opisaniem granic między scen- 
tralizowaniem tego, co jest państwowe, a au- 
tonomią prowincyj czyli krajów koronnych, 
Okrzyczane wybory są tylko konstytucyjnem 
współpracownictwem ludu celem zamianowa- 
nia reprezentantów, którzy do dzieła ugodo: 
wego są na mocy statutów krajowych po- 
wołani, dać swe „tak* lub „nie*, albo pe- 
wne zmiany zaproponować. Będzie to pra- 
wdopodobnie kompromis, tak jak ugoda jest 
owocem kompromisu między rządem a opo- 
zycją. Tak będzie w sejmach, tak w Ra- 
dzie państwa. Zdecyduje się ona według 
tego, czy co jest rozumuem i do przyjęcia, 
choćby nie było dogodnem. Trzy sprawy 
będą tu najważniejsze: 1) Ustawa narodo- 
wościowa, aby każda narodowość była przez 
państwo zabezpieczoną od pogwałcenia — i 


po szkułach niemieckich, wypisuję w języku 
niemieckim wyjątki z dzieła czysto szkolne- 
go, drukowanego w Atenach niemieckich tj. 

w Dreźnie: 

„Geographie für Handels- und Real- 
schulen von dr. S. Ruge, Lehrer an der 
öffentl. Handelslehranstalt zu Dresden. 3te 
vermerthe Auflage, bei Schöufeld in Dresden 
na stronie 121.“ 

„Die Grossrussen sind eigentlich finnisch 
tartarischen Ursprungs, und wie die Bulga- 
ren in Europa slavisirt. Die Kosaken fast 
1. Mill. tiirki3ch-tartarischen Ursprungs ha- 
ben Sprache und Religion der Slaven an- 
genommen.* 

„ Nie zapominajmy, że p. Ruge, antor tego 
dzieła, jest jednym z założycieli i prezesów 
Towarzystwa geograficznego w Dreznie, i ma 
piękne imie, w Świecie pedagogicznym. 
mnie uderzyło, to właśnie to, że sator już 
nie odwołuje się na żadne powagi, i że uczy 
rzeczy jako „dogmatu nie podlegającego 
dyskusji, * : 

p Otóż idzie o przyjęcie do książek na- 
szych szkolnych owych 4 wierszy o Moska- 
lach i o Kozakach. Nikt też nie powie, że 
to jest nienawiść jaka, jest to fakt. Ponie- 
wół u nas dziemniki nadały charakter nie- 
nawiści nowej nauce, może i lepiej się stało 
że bierzemy ją nietylko od uczonych fran. 
b zę od niemieckich. 

„Potrzeba tylko zrobić uwagę co do Ko- 
zaków, że ci Zaporożce, którzy nie poddali 
się Chmielnickiemu, a prowadzili walkę prze- 
ciw niemu, a później przeciw Moskalom, aż 
do końca XVIIo wieku; ci którzy naostatek 
dopełniwszy niecnych zamiarów Katarzyny 
I. (w rzezi Humańskiej) byli przez nią wyą 
gnani na Kubań (gdzie posłano im zbierane 
zewsząd kobiety na żony); ci jednem słowem, 
którzy zostali ojcami dzisiejszych Kozaków 
czarnomorskich (liczba ich nie sięga sto ty- 
sięcy); ci są jedynie potomkami zbiegłych 
włościan i drobnej szlachty ukraińskiej, tj. 
że u nich przeważył żywioł słowiański, i tra- 
dycje rodzime słowiańsko ruskie i język. To 
też do dziś dnia zupełnie różnią się oni od 
Kozaków dońskich, uralskich itd., u których 
żywioł panujący jest turański, a nie sło- 
kT w" 

„ Nieraz zdarzało mi się spotykać facsi- 
mile Katarzyny II wyjęte z p tdcwcho 
dziennika moskiewskiego ministerstwa oświe- 
cenia. — Wyznaje tam sama Katarzyna II 
że Moskale nie są z pochodzenia Słowiana- 
mi, a nawet nastaje na ten punkt niesło- 
'wiąńskości Moskali; chociaż równie gorąco 


na której ugoda z cze- | 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjm 


Mannskrypta drobne nie zwracaja się, lecz by. 
«aja niszczone. | 7 


Sprawa ta niezawodnie z całą oględnością 
została ułożoną, a reszty dokona Rada pań- 
stwa. 2) Ustanowienie i ubezpieczenie po- 
wszechnego stanu prawnego (iest to ciemny 
komunał; p. r. G. N.) 3) Ugoda z Wę- 
grami jest nietylko faktem, ale i ustawą 
obowiązującą. Gdyby jednak drogą pokoju, 
prawa i honoru usuwano dualizm, który przez 
się nie przyczynia się do wzmocnienia sily 
państwa, to przedewszy tkiem musiałby w 
Przedlitawii być program federalny przepro- 
wadzonym. Gdyby nasi centraliści nie byli 
takimi skostniałymi doktrynerami i nie stali 
z własnej winy pod obuchem nędznej publi- 
cystyki krzykeckiej, to byliby już dawno po- 
dnieśli hasło: do parlamentu, całą monarchię 
obejmującego dojdzie Austrja tylko przez po- 
litykę federalną.“ 

Na pierwszy z tych punktów nie przy- 
staną Czesi, bo niezawodnie sprawę narcdo- 
wościową uważają za domową. do rajchsratu 
nienależącą. Drugi punkt niewiadomo co o- 
kreśla. "Trzeci zaś obruszy Węgrów do ży- 
wego. Zapewne jednak głównie ten trzeci 
punkt ściągnął pioruny Wiener-Abendpostu. 

| Za cesarzem głosować będzie na Mora- 
wie hr. Mittrowsky, nienależący ani do cen- 
tralistów ani do deklarantów, ale w ogóle do 
ugodowców. 

, Jak zbyteczna pewność siebie szkodzi, 
widzimy w Stjrji, gdzie przy prawyborach 
w okręgach przeważnie słowieńskich wyszli 
centraliści, a w okręgach przeważnie nielmie- 
ckich ugodowcy. Stawały bowiem do głoso- 
wania tylko partje, lękające się kięski. 

O klęsce rządu w rokowaniach z Wło- 
chami tyrolskimi, pisze Wiener Abp. ; 

„Wiadomość podana w dzienniku naszym 
sobotnim o zerwaniu rokowań z mężami za- 
ufania z Tyrolu włoskiego, wywołała w je- 
dnej części tutejszej prasy wyrażenia, które 
zdradzają radość ze szkody, a które docho- 
dzą do tego, że mówią o fiasco, jakie rząd 
miał zrobić w tej sprawie. Zdaje nam się, 
że podobne wyrażenia nie są właściwe. Jeźli 
w ogóle może być mowa o fiascu, 
to z pewnością szukać go należy w tej stro- 
nie, której roszczenia rozbiły się o stałą wo- 
lę rządu, niedozwalającego naruszenia jedno- 
ści państwa pod żadnym względem. Zdaniem 
naszem powinnyby dzienniki broniące tak 
wymownie i codziennie jedności państwa i 
właśnie z tego stanowiska odsuwające wszel- 
ką myśl ugodową, raczej poczuwać się do 
sympatji dla rządu z powodu jego stałości. 
Może owe organa lepiejby były oceniły stan 
tej sprawy, gdyby były miały przed oczyma 
okoliczność, że każda ugoda wymaga od obu 
stron koncesji i ofiar, a tem samem błogie- 
go wpływu czasu. Dlatego też zerwanie chwi- 
lowe rokowań z mężami zaufania z Tyrolu 
włoskiego nie powinno nikogo przerażać, kto 
tylko zna trudności podobnych  transakcyj. 
Jedyny wniosek słuszny, jaki w ogóle wy- 
prowadzić można z chwilowego zawieszenia 
rokowań, byłby raczej ten, że rząd niezamy- 


przeczy Stritterowi, który już wówczas utrzy- 
mywał jako rzecz czystej nauki, że Moskale 
są Finny; ten memorjał Katarzyny II jest 
ważny pod wielu względami, a mianowicie, 
że dali mu wielkie znaczenie sami Moskale, 
kiedy kazali go odbić w Dzienniku rządo- 
wym (podobno w roku 1835), a nadto, był 
on czytany przez b. m nistra oświaty, pana 
Carnot w lzbie prawodawczej franczskiej w 
ruku 1868. Warto upowszechnić ten memo- 
rjał Katarzyny IL; musi on się znajdować 
w Bibliotece Ossolińskich, gdzie go widzia- 
łem. 

Co do innych błędów, które podniosłem 
z początku, uważam za gwałtowną potrzebę 
kardynalnych w tym względzie reform; je- 
stem przekonany, że szan. Towarzystwo pe. 
dagogiczne zechce zalecić nauczanie stosownie 
do dzisiejszego stanu nauki, że dynastja Ra- 
rykowiczów, tj. podbój dopełniony przez Rus- 
sów-Waregów w IX. i XI wieku rozdzielał 
ojców naszych, gdy jedni cieszyli się narodo- 
wą dynastją Piastów, o której mogli powie- 
dzieć ojcowie nasi z nad Wisły: „że są kość 
z ich kości i krew z ich krwi*; przeciwnie, 
ojcowie nasi z nad Dniepru, Dźwiny i Dnie- 
stru, byli pod panowaniem dynastji zabor- 
czej, skandynawskiej, że gdy Piastowicze do- 
pełnili swojej missji połączeniem pokoleń 
słowiańskich, a Rurykowicze nie potrafili 
połączyć ludów podbitych; wtenczas rozdzieleni 
bracia połączyli się, tak, że właściwa Litwa 
grała rolę podrzędną, a nie główną w 
akcie zwanym unią; boć i rycerstwo otacza: 
jące Jagiełłę było w wielkiej większości czy- 
sto-ruskie, i 

Co do pochodzenia szlachty na Rusiach; 
widoczny jest błąd tych, którzy utrzymują 
jakoby ta szlachta w XVI wieku była obcą 
ludowi tj. przybyła z nad Wisły. Koloniza 
cja rycerstwa polskiego na Rusi, tj, w Wil- 
nie, Grodnie, Mińsku, Nowogródku, Mobylo- 
wie, na Wołyniu, nie mogła mieć miejsca, 
bo tu było rycerstwu czysto-ruskie, liczne i 
bogate; — rycerstwo to nie pozwoliłoby ry- 
cerstwu mazowieckiemu cgyli agólnie pol- 
skiemu zabierać swych posiadłości. Kolonizacja 
rycerstwa polskiego z nad Wisły mogła mieć 
tylko miejsce na Pobereżn, w głębi Ukrai- 
ny, a i ta część rycerstwa polskiego tak się 
zmieszała z tubylcami, że jest czysto miej- 
scową i w najwyższy: stopniu narodową dla 
włościan. 

- Ważne bardzo vistępstwa ztego zapatrywa: 

nia się na pochodzenie szlachty naRusi litewskiej 
ii południowej. Wynika bowiem ztego, że wszy- 
stkie objawy cywilizacji Rusi litewskiej i po- 


I. 


"6, w ogóle przychylić się do żądań, których 
~ realizowanie nie jest zgodnem z wyższemi 
interesami i ideą państwową.“ 
O sprawie ugodowej pisze Prager Abend- 
„Nie potrzeba dowodzić, że przeciw u- 
godzie w ogóle nie podniesie zarzutu i nie 
może podnieść Żaden uczciwy patrjota. Zycie 
konstytucyjne niczem innem nie jest jak tyl- 
ko szeregiem ciągłym kompromi- 
sów, jakie zawiera jedno stronnictwo z dru- 
giem, aby dojść do pewnego celu. Gdyby tak 
nie było, czemżeby się wtenczas różnił par- 
lamentaryzm od absolutyzmu? Oczywiście w 
regule poddaje się mniejszość większości, ale 
dopiero po wyjaśnieniu swych zasad, po ich 
obronie i dopomógłszy niektórym z nich do 
zwycięztwa. Takim kompromisem, nie mniej 
nie więcej, jest w mowie będąca ugoda, sko- 
ro tylko opuści stadjum prostej rozmowy i 
traktowaną będzie parlamentarnie , co w 
krótce ma nastąpić. Przecież ugoda z Wę- 
grami nałożyła na państwo także znaczne 
ofiary, przecież i ona napotkała na licznych 
i silnych przeciwników, a jednak dzisiaj tru- 
dnoby kogoś znaleść, ktoby nie uznał jej 
nadzwyczajnego wpływu na skonsolidowanie 
państwa, przynajmniej w jednym kierunku, 
na rozwój ruchu przemysłowego i na zwięk- 
szenie powagi austrjackiej za granicą. Tak 
też i obecna ugoda, skoro tyłko uznaną bę- 
dzie za skończoną i powszechną, przyczyni 
się z pewnością do zwiększenia wpływu au- 
strjackiego, do podniesienia rozwoju dobro- 
bytu wewnętrznego i do wyswobodzenia licz- 
nych sił dotychczas drzemiących lub odło- 
giem leżących.* 


Stanowisko Thiersa. 


Francja pomimo swego upokorzenia 
nie przestała zajmować opinii europejskiej 
równie żywo jak dawniej, Chociaż wota 
jej nie mogą dzisiaj wpłynąć na bieg 
spraw ogólno europejskich, przecież to co 
się dzieje wewnątrz Francji, przyciąga 
uwagę jakby to były sprawy wszystkie 
narody z bliska obehodzące. 

Obrady parlamentu niemieckiego acz- 
kolwiek Niemcy mają dzisiaj pierwszy 
głos w Świecie, pomijane są z lekcewa- 
żeniem przez pilnego nawet czytelnika 
gazet—rozprawy Zgromadzenia narodowe- 
go w Wersalu, spory, kłótnie i walki w 
jego łonie toczone, we wszystkich krajach 
czytane są z jednakowem zajęciem. (dy- 
byśmy mieli zamiar wykazać przyczyny 
owego zajęcia, znaleźlibyśmy w niem do- 
wód cofnięcia się tylko, ale nie utraty 
potęgi, jaką Francja w sobie posiadała ; 
ale bliższe określenie uroku, jaki w po- 
gromie nawet posiada ojczyzna Ludwika 
świętego, nie jest naszem zadaniem, Mu- 
sieliśmy o nim wspomnieć dla tego tylko, 
Żeby zrozu'nieć naturę powszechnego Za- 
interesowania się sprawą przedłużenia peł- 
nomocnictwa Thiersowi. 

Jakoż niezwykłe zajął we Francji 
stanowisko autor „„Historji konsulatu i 
cesarstwa“. Minister Ludwika Filipa, zwo- 
lennik pretendujących do korony Orlea- 
nów, jest dzisiaj jedyną nadzieją republi- 
kanów, JET, 057 „Padwy a „Ani, dwory kaw aaan a | —4 dłijm sitem ZEŃ UW dy 1 25 w przedłużeniu władzy 


a GEE a= GRE awans cj becie owi tipi R AO należą do wszystkich klas wyższych 
w Polsce: Żaden Nadwiślanin nie ma prawa 
powiedzieć, że przodkowie jego nie rodzili 
się na Rusi Przemyskiej, Białostockiej, Lu- 
belskiej, lub w dalszych Rusiach; nikt z mie- 
szkańców okolic Przemyśla, Lwowa, Chełma, 
Białegostoku, Mińska, Grodna, Wilna etc. F 
nie ma prawa powiedzieć, że jego przodko- 
wie nie rodzili się nad Wisłą. 

Co do Słowiańsczyzny, zdaje mi się, 
że jest bardzo pożytecznem zwrócić uwagę 
na wielką różnicę stosunków, wypływających 
z rodowości która jest dana, a narodowości, 
która jest wyrobem historycznym. Stopnie 
rodowości i narodowości są różne; ale u nas 
panuje nawet pomieszanie rodowości z naro- 
dowością. My jesteśmy zpokrewnieni z Cze- 
chami, z Serbami różnego stopnia rodowo- 
ścią — ale Rusini i Polacy są połączeni 
nietylko rodowoŚcią, ale i narodowością, tak 
że między nami mogą być tylko stopnie na- 
rodowości. 

Powiedziałem, że bardzo wiele jest błę- 
dów innych oprócz tych, które nazwałem, a 
których uczą u nas jako dogmatów. Uczą 
np. że Moskale są narodem. rolniczym ze 
swego usposobienia; tymczasem Moskale 0 
tyle są rolnikami jak żydzi. Moskale pomi- 
nąwszy rzecz co do ich pochodzenia, są głó- 
wnie kupcami, pasterzami, komunistami jak 
Arabi. 

Błąd jeszcze wielki co do Madiarów. — 
Mniejsza również o ich pochodzenie; u na- 
rodu tego przeważają charaktery cywilizacji 
ludów europejskich. — Tymczasem u nas 
mieszczą Moskali w liczbie Europejczyków, 
a Madiarów w liczbie Tatarów. — Błąd to 
wielki. 

Oto wszystko co ośmielam się przedsta- 
wić na uwagę szan. Zgromadzenia Pedagogów. 
Cieplice (Teplice) w Czechach 19. lipca 1871. 

Jan Stępkowski, rolnik. 


— 


Polscy emisarjusze. 


(Z Pamiętników austrjackiego policyjnego 
urzędnika Sacher Masocha przekład 2 mie- 
mieckiego). 


Po upadku wielkiej polskiej rewolucj r. 
1881, znaczna część szlachty a Zwłaszcza ofi- 
cerowie oraz inteligencja kraju udała się do 
Anglii, Belgii i Francji, w liczbie około dzie- 
sięcu tysięcy patrjotów. Woleli oni znosić nę- 
dzę tułactwa niż przyjąć moskiewską amne- 
stją. We Francji osiadło najwięcej emigran 
tów. Tu żyli ze wspafcia rządowego i Z po- 
mocy nadesłanej z kraju ojczystego. 


nia , | 


| jego, widzą zapewnienie we Francji formy 


rzeczypospolitej. 

Dziwniejszą jeszcze jest ta okoli- 
czność, że Niemcy w Thiersie, najzacięt- 
szym przeciwniku jedności niemieckiej, 
widzą jedyną gwarancję pokoju i pragną, 
aby utrzymał się jak najdłużej na czele 
rządu francuskiego. Najdziwniejszym jest 
atoli fakt, że Thiers postawiony został 
jako zapewnienie nietylko bezpieczeństwa 
ale i politycznego i narodowego bytu tak 
wielkiego kraju jak Francja. 

Zasady Thiersa są w sprzeczności 
z zasadami najznakomitszych mężów Fran- 
cji. Jego teorje ekonomiczne są zacofane, 
i nie odpowiadają potrzebom gospodarstwa 
krajowego. — Chociaż zaś nigdy w wyż- 
szem znaczeniu tego słowa nie był mę- 
żem stanu, jest jednak jedynym człowie- 
kiem, mogącym rządzić we Francji. Wy- 
boru nie ma, gdy wybierać trzeba po- 
między nim a nicością, i to stanowi 
szczególną siłę w dzisiejszych okoliczno- 
ściach. 

Thiers wszystkim dogadza i wszy- 
stkich chce zadowolnić dla tego, Że nie 
jest wielkim człowiekiem 0 niezłomnych 
przekonaniach. Praktyczny polityk, mąż 
kompromisów, zręcznie lawiruje pomiędzy 
stronnictwami, a wiernym jest o tyle 
swoim zasadom, o ile okoliczności pozwa- 
lają. Ta jego zręczność sprawia, że pù- 
siada zaufanie ogółu, Że go życzą sobie 
Niemcy, i że wystąpienie przeciwko niemu 
większości zgromadzenia, uważane jest 
jako mogące skompromitować przyszłość 
Francji. 

Na epokę przejścia trudno 0 sto8o- 
wniejszego człowieka. To jednak jest pe- 
wną rzeczą, że dopóki Thiers, znieważy- 
ciel księżnej Berry i krwawy pacyfikator 
Paryża, będzie osobą skupiającą w około 
siebie interesa całego kraju, dopóki on 
będzie wyrazem sytuacji, dopóty sytuacja 
ta jasną. interesa ekonomiczne  uregulo- 
wane, a kraj mocnym rządem zabezpie- 
czonym nie będzie. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 29. sierpnia. 

(=) Agitacja wyborcza w Wiedniu istnie- 
je tylko w dziennikach tutejszych. Poza 
dziennikami. cisza zupełna. Na zgromadze- 
niach wyborczych mało bywa wyborców, a i 
ci nie biorą udziału w rozprawach. Dawni 
centraliści zabierają głos, opozycji nie ma Ża- 
duej, bo opozycja nie bierze udziału w tych 
zebraniach. W pół godziny kończy się więc 
zgromadzenie wyborcze. 

Nierównie większy ruch wyborczy roz- 
wija się w miastach na prowineji i po wsiach. 
Tam występują konserwatywni i klerykalni 
bardzo śmiało i energicznie. W okręgach 
miejskich pozostaną w „mniejszości, w okrę- 
gach wiejskich zwyciężą w przeważnej czę- 
Ści, również jak w kurji większych właści- 
cieli, 

Już 


wam donosiłem, że ministerstwo 


Jeszcze się w nowej swej ojczyźnie nie 
usadowili a już zaczęli myśleć o ojczyźnie 
dawnej, dla której życie, krew i mienie po- 
nieśli w ofierze. Uorganizowali więc narodo- 
wą i polityczną propagandę i wszelkiemi 
środkami pracowali dla podniesienia polskie- 
go ludu i odbudowania polskiego państwa. 

Klęski upadłej rewolucji dawały się je- 
szcze uczuć w całej sile, gdy emigracja czy- 
niła już przygotowania w skrytości do nowe- 
go powstania. Genjalna ostrożność z jaką plan 
swój przeprowadzała, poświęcenie, z jąkiem 
gromadziła Środki do jego wykonania, nie 
ma równego sobie w historji i słusznie 
zasłużyła na podziwienie oraz uznanie ludzi 
przeciwnych nawet polskiemu dążeniu. 

Kierunek szeroko rozgałęzionego sprzy- 
siężenia spoczywał w rękach komitetu, zna- 
nego pod nazwą „Centralizacji Towarzystwa 
demokratycznego*, który się ukonstytuował 
we Francji (w Poitiers, w Wersalu a w koń- 
cu w Paryżu; p. r.) i w krótkim czasie sto- 
sunkami swemi objął wszystkie prowincje by- 
łej polskiej rzeczypospolitej. Jednem z naj- 
ważniejszych i zarazem najtrudniejszych za 
dań dla centralizacji było utrzymanie regu 
laruych stosunków z patrjotomi w kraju, po- 
zyskiwanie nowych zwolenników i przygoto- 
wanie włościan do powstania. 

W tym celu wysyłano elnisarjuszów do 
Polski ped zaborem moskiewskim, w Poznań- 
skie i do Galicji, którzy, pomimo nadzwyczaj- 
nej czujności moskiewskiej, pruskiej i austry- 
ackiej policji, szczęśliwie pzybywali na miej- 
sce. Byli też to ludzie ożywieni naj- 
bezinteresowniejszym patrjotyzmem, obdarze- 
ni pewnego rodzaju genialnością i nadzwy- 
czajną odwagą oraz zręcznością. Czasami wy- 
bierano kobiety do tej misji. Wdzięki ich u- 
suwały niejedną przeszkodę, dla mężczyzn nie- 
podobną do pominięcia. Czasami wybierali 
się w taką podróż sami członkowie Centrali- 
zacji, jak Teofil Wiśniewski, Heltman, Mali- 
nowski Tomasz, dla naocznego przekonania 
się o stanie rzeczy w Polce. 

Każdy emisarjusz posiadał francuski lub 
belgijski paszport wydany pospolicie na imie 
francuskiego rzemieślnika. Przy znanej zdol- 
ności Polaków do nauki obcych języków, ja- 
kiej inne narody nie posiadają, łatwo im by- 
ło wyuczyć się jak najdokładniej mowy fran- 
cuskiej i udawać Francuzów. Pewnego razu 
Mierosławski, wojskowy członek Centralizacji, 
pod maską francuskiego zegarmistrza podró- 
Żował w Poznańskiem, w Rzeczy pospolitej 
Krakowskiej i po Zachodniej Galicji nie ścią- 
gnąwszy na siebie najmniejszego podejrzenia 

że strony bacznej zawsze policji. 

Każdy emisarjusz wiózł z sobą pełno- 


umowę z czeskimi mężami zaufania przepro- 
wadziło jedynie co do formy, w jakiej Czesi 
wejdą w akcję polityczną; co do treści zaś, 
nie ma nic stale umówionego. Ułożenie tre- 
Ści, czyli stosunków krajów koronaych do 
państwa, pozostawiono inicjatywie sejmów i 
Rady państwa. Miały być tylko między mi- 
nistrami a mężami zaufania pogadanki (Be- 


sprechungen), co do wymiaru przyszłego au- 
tonomii krajowej, ale do sformułowania nie 


przyszło. W każdym razie jednak wymiar 
tej autonomii ma pójść w niektórych punk- 
tach dałej, niż sejmowa rezolucja galicyjska. 
O tem nasi posłowie pamiętać powinni. Ho- 
henwartowski wniosek galicyjski należy u- 
ważać jako należący do historji, a przynaj- 
mniej przy pierwotnej rezolucji sejmowej ob 
stawać, podnosząc jeszcze i zastosowując do 
dzisiejszego stanu rzeczy punkt co do wymia- 
ru kwoty. 


Artykuł wasz o finansowej autonomii, 
żądanej przez Czechów, narobił tu wiele ha- 
łasu. Niemieckie, centralistyczne pisma ude- 
rzyły nań z ironią, podnosząc fałszywie, iż 
Polacy dlatego opierają się takiej autonomii 
finansowej, iż boją się o koncesje kelejowe, 
fundusz indemnizaeyjny itd. 


Gdyby istotnie do takiej autonomii fi- 
nansowej przyszło, jakiej Czesi żądać mieli 
początkowo, to nareszcie Galicja mogłaby ją 
przyjąć wcale beż obawy wielkiej, nb. pod 
zastrzeżeniem, że dotychczasowe finansowe 
zobowiązania państwa wobec Galicji z: staną 
i nadal prawomocnemi. Na przyszłość dali- 
byśmy sobie radę, nawet gdyby sejmowi kra- 
jowemu przypadł obowiązek gwarantowania 
kolei galicyjskich. Kraj nie może na siebie 
brać obowiązku gwarantowania strategicznych 
linij kolejowych, jakiemi są obie galicyjsko- 
karpackie i jaką była kolej lwowsko-czer- 
niowiecka, w najkrótszej linii prowadzona 
wbrew interesom materjalnym kraju, który 
domagał się prowadzenia jej na Tarnopol i 
przez całe Podole. 


Vaterland napomkuął, że minister Gro- 
ch?lski nie jest wtajemniczony w rokowania, 
toczone przez hr. Hohenwarta z Czechami, 
Bardzo nas ta wiadomość ucieszyła. Tym spo 
sobem nie zaangażował się p. Grochoiski w 
tę sprawę i ma wolny wybór, gdy rzecz wyj- 
dzie na jaw. Nie znajdzie się więc w sprzecz- 
ności z krajem, gdyby ta ugoda nie znala- 
zła przychylnego w kraju przyjęcia, i będzie 
się mógł do orzeczenia kraju zastósować. 


W pismach niektórych czytamy tu na- 
pady na dr. Smolkę, iż wystąpił do konkuren- 
cji o kolej lwowsko-stryjsko-stanisławowską. 
Jawne, pod własnem nazwiskiem wystąpienie 
do konkursu, w którym nie stosunki poli- 
tyczne i względy, lecz cyfra oferty i zabez- 
pieczona pewność potrzebnego kapitału roz- 
strzyga, nie ubliża charakterowi publicznego 
męża. Co innego było dawniej, gdy koncesje 
kolejowe rozdawano bez konkursu, za kuli- 
sami, i gdzie wyjednać ją można było jedy- 
nie wpływami i protekcja mi. Dr. Smolka wy- 
stąpił jawnie i otwarcie z swą ofertą — ale 
kilku z naszych mężów politycznych należy 
do konsorcjów, utworzonych jeszcze wtedy, 
gdy nie w drodze konkursu miała być kon- 
cesja dana—a ukryli się za inne firmy, aby 
siebie wobec kraju nie kompromitować, a 
wpływami swemi swe konsorcjum popierać. 
Nad takie postępowanie przenieść należy ja- 
wne i otwarte działanie dr. Smolki. 


mocnietwo i instrukcje od Centraliaacji zna- 
kami umówionemi na cieniutkim papierze na- 
pisane tak, że mógł je schswać w daszek od 
czapki, w guziku od surduta albo w wydtrą- 
żoną laskę. 

Czasami zdarzały się komiczne pomyłki 
i nieostrożności. W Karpatach zdradził się 
pewien wysłaniec em gracji przebrany za dru- 
ciarza przez to, Że zapomniał z nóg swoich 
zrzucić buty lakierowane. 

Większość atoli polskich emisarjuszów 
była zupełnie usposobioną do spełnienia tru- 
dnego zadania, w którego wykonaniu okazała 
miłość ojczyzny posuniętą aż do fanatyzmu. 

Roczniki austrjackiej policji w Galicji 
zawierają rys wzru zującego poświęcenia się 
pewnego emisarjusza dla „Świętej sprawy.“ 

W początkach 1840 roku, udało się po- 
licji lwowskiej wytropić i zaaresztować emi- 
sarjusza emigracyjnego. Późno wieczorem 
przyprowadzono go do dyrekcji policji. Dy- 
rektor, który umiał poszanować nieszczęście 
i miłość ojczyzny, traktował zaaresztowane- 
go z największą względnością, i sam go ba- 
dał. Ponieważ zaś emisarjusz w sposób bar- 
dzo przyzwoity ale stanowczy, powstrzymy- 
wał się od odpowiedzi, któreby jego lub też 
stronnictwo, do którego należał skommpromi- 
tować mogły, dyrektor policji przerwał ba- 
dania, ale jednemu ze swoich szpiegów, zoa- 
neluu „Z dobrego węchu*, żydowskiemu „re- 
wizorowi*, kazał aresztowanego dobrze zre 
widować. Nic podejrzanego nie znaleziono w 
rzeczach emisarjusza. W końcu atoli rewi- 
zoróowi przyszła myśl rozerżnąć buty więźnia. 
W nich niestety znalazł schowane w pode- 
szwie pełnomocnictwo, po polsku napisane, 
rewolucyjnego komitetu, i różne znakami pi- 
sane dokumenta. 

Emisarjusz widząc, że jest odkeytym, 
zbladł, boleśnie uśmiechnął się i powiedział 
pięknym językiem po francusku : 

„Wszystko się więc dla mnie skończyło. 
Nie myślcie jednak panowie, ażebyście zdo- 
łali mnie zmusić do jakichkolwiek zeznań.“ 

Zaprowadzouo więźnia do wygodnie u- 
rządzonego aresztu, i tam go zapytano: czy 
sobie czego nie życzy? Poprosił o kolację i 
butelkę wina. Dozorca przyniósł mu wkrót- 
ce jedno i drugie. Gdy zaś późuiej nieco 
przyszedł, aby zabrać naczynia, znalazł emi- 
Sarjusza nieżywym. Siedząc na krześle, za- 
dusił się jedwabną chustką, którą miał na 
szyi.  Dozorca doniósł zaraz o tym nadzwy* 
czajnym wypadku dyrektorowi policji. Ten 
zaś, lękając się, ażeby Polacy nie powiedzie- 
li že tajemnie zadusić więźnia rozkazał w 
areszcie, posłał po doktorów polskiej naro - 
dowości. Doktorzy jednomyślnie skonstat0- 


Przegląd polityczny. 
Ziemie polskie. 


Na Litwie jak wiadomo, cholera i głód. 
Stan włościański najbardziej jest dotknięty. 
Dowiadujemy się, że chłopi porzucają wioski 
i wędrują na Południe, za Prypeć, na Ruś, 
spodziewając się tam znaleźć polepszenia 
swych losów. Rząd moskiewski rozkazał 
w celu powstrzymania wychodźtwa bezpa- 
szportowych łapać i na miejsce urodzenia 
odsyłać, paszportów jak najmniej wydawać, 
a najbiedniejszych zaopatrywać w pieniężną 
zapomogę. (Ciekawi jesteśmy, z jakich sum 
zapomoga ta będzie wydawaną, jeśli kasy 
powiatowe zaledwie wystarczają na opędzenie 
niezwykłego mnóstwa łapczywych czynowni- 
ków, któremi Moskwa uszczęśliwiła ziemie 
polskie? 


Instytucja banku polskiego w Warsza- 
wie jest solą w oku Moskalom głównie z po- 
woda swego tytułu, bo operacje banku są 
nader korzystne dla skarbu, i przyniosły w 
roku zeszłym czystego dochodu 877.149 rub., 
czyli 11 pret. od kapitału zakładowego. Po- 
mimo tego minister skarbu polecił, aby bank 
przystąpił do wykupywania puszczonych w 
obieg biletów banku polskiego, których ilość 
wynosiła 10 milionów rubli. Operacja ta w 
zeszłym roku rozpoczęta, i już do końca 
roku wykupiono za 2.014.500 rubli biletów 
bankowych. W tym celu bank był zmaszony 
sprzedawać znajdujące się w swem posiada- 
niu papiery i akcje procentowe, co wpłynęło 
tak dalece na zniżenie kursu tych papierów, 
że sprzedaż na jakiś czas musiała być za- 
niechaną. Wykupienie biletów bankowych 
wpływa niekorzystnie na ruch ekonomiczny, 
gdy ilość znaków pieniężnych w Królestwie 
nie wystarcza do obrotów, jak tego dowodzi 
zastępowanie w handlu pieniędzy przez ku- 
pony od papierów publicznych; sprzedaż zaś 
akcyj, w posiadaniu banku będących, podko- 
puje kredyt iostytucji, która dotychczas sta- 
nowiła jedyną opiekę firm handlowych prze- 
ciw eksploatacji zagranicznego kredytu; od 
biera więc rządowi źródło dochodu, szkodli- 
wie oddziaływując na kredyt i ekonomiczne 
w kraju stosnnki. Nawet dziennik moskiew- 
ski, Petersb. Wiedom , stanowczo się oświad- 
cza przeciw postanowieniom ministra skarbu, 
i dowodzi, że nie wymagają tego Żadne wyż” 
sze cele, 'jakiemi się rząd zasłania przy re- 
formach, zaprowadzanych w ziemiach polskich. 


Dziennik Poznański podaje: W dniu 
21. sierpnia dyrekcja główna towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w Warszawie na 
publieenem posiedzeniu zdawała sprawę z 
działań ubiegłego pierwszego półrocza r. b. 
Z sprawozdania rzeczonego, odczytanego przez 
radcę dyrekcji p. Władysława Gruszeckiego, 
podajemy kilka danych. Należność do poboru 
z tytułu rat i dopłat końcowych — wynosiła 
rubli sr. 4,431.870 kop. 37; na to w ciągu 
roku wpłynęło rsr. 2,851. 243 kop. 64 i pół; 
zalegało z dniem 1/13 lipca rsr. 1,580,626 
kop. 72 i pół, W wykonaniu właściwych 
środków egzekucyjnych celem ściągnięcia 
zaległości władze towarzystwa w ubiegłem 
półroczu wystawiły na sprzedaż dóbr 1396; 
z tych w ciągu półrocza uwolniono z pod 
sprzedaży dóbr 1011; pozostało zaś pod 
sprzedażą dóbr 359; eano dóbr 26, 
Przeszło półtora miliona rubli wynosząca 
zaległość nieopłaconych rat towarzystwa, oraz 
znakomita ilość wystawionych dóbr na sprze- 
daż, najlepszym jest dowodem opłakanych 
r ara a A © tyt stosuuków w Królestwie i 


wali samobójstwo, Tamna ana na, E a te a inane z niesłychanie 
siluem postanowieniem. Ten godny pożało - 
wania patrjota, zabił się z obawy, ażeby przy 
późniejszem badaniu nie zdradził chociaż je- 
daem słówkiem sprawy swej i swoich towa- 
rzySzy. Najgenialniejszym i najodważniejszym z 
polskich cemisarjuszów do roku 1846 był 
sławny Edward Dembowski. Jako miejsce 
swego działania wybrał on Galicją, Poznań- 
skie. W tych prowincjach agitował pomiędzy 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa. Cze- 
sto pod zasłoną nocy w dworku ezla 
odbywał posiedzenia ze sprzymierzonymi, 
dniem zaś w czarnym Żupanie i w jarmułce 
żyda jeździł po kreju, aby słowem swojam 
zagrzać patrjotów i nowych zwolenników dla 
sprawy pozyskać. Po wsiach odwiedzał w 
chłopskiem ubrauiu chaty i szynki, ponieważ 
dobrze się wyrażał językiem ludu mazurskie- 
go i ruskiego, nie mógł być rozeznanym. W 
rozmowach swoich po wsiach podbudzał chło- 
pów przyciśnianych podczas pańszczyzną prze- 
ciwko rządowi, używając argumentów komu- 
nistycznych. 

Gdy słuchacze jegu zaciekawienie oka- 
zywali, brał zwykle garść owsa i układał je 
na stole szynkowym w okrąg, potem z dru- 
giej kieszeni wydobywał żyto i tworzył z 
niego mniejsze wewnętrzne koło a w środku 
obu tych kół kładł kupkę pszennego ziarpo- 

— Patrzcie, mówił do włościan, pszenica 
wyobraż: szlachtę, żyto mieszczan 2 OWIES 
chłopów. Każdy z tych stanów żyje Sam dia 
siebie, szlachta z mieszczan, a mieszczanie | 
szlachta Żyją z naszego potu i Z krwi na- 
szej. Przyjdzie jednak czas, a cza8 ten nieda- 
leki jest, w którym wybuchnie rewolucja. 
Rewolucja ta wszystko Z sobą zmieszą jak 
ja to czynię z temi ziarnami i jak oto te- 
raz widzicie owies, żyto mik w jednej 
kupie, tak zobaczycie „chłopów, mieszczan 
i szlachtę razem. I nie będzie wtedy między 
nimi żadnej różnicy, p U będą jednym 
stanem, jednym © 

Zimą roku 1540 doniesiono policji, że 
Dembowski znajduje się w pewnym dworku 
na wsi pod Lwowein. Ażeby niebezpiecznego 
emisarjusza ZaarCsztowąć, wyprawiono na- 
tychmiast PO niego oddział huzarów i komi- 
sarza policji. 

Na drodze syotkał oddział ten jadące 
sanie a w nich dwie panie okryte futrami i 
zasłonięte grubemi woalkami. Komisarz po 
licji zatrzymał sanie i poprosił panie, aby 
odchyliły swe zasłony. Podróżne wykonały 
rozkaz z jronicznym uśmiechem na ustach. 
Komisarz w jednej z nich poznał pełną wdzię- | 
ków hrabinę M... drugiej mniej pięknej, nie 
znał, zapytał więc ją o nazwisko. 


skutków tamże gospodarstwa moskiewskiego. 
Toż moskiewskie gospodarstw. oddziaływa w 
podobny rozkładający sposób i na wszystkie 
inne stosunki. I z statystyki obłąkanych ró- 
wnież o jego niszczących skutkach przekonać 
się łatwo. Najwięcej bowiem Pomiędzy obłą- 
kanymi było urzędników, bo 57 włościan i 
wyrobników 54, nauczycieli i uczni 11, Przy- 
czyną obłąkania po większej części było 
zmartwienie. I rzeczywiście wobec usuwania 
urzędników Polaków z posad — kiedy w 
skutek tego wielu z nich wraz z rodziną 
podpada nędzy, rozpacz osiada w ich duszy 
i obląkanie sprowadza. Usuwanie zaś to nie 
ustaje; z każdego miejsca starają się roda- 
ków naszych wyrugować, zastępując ich Mo- 
skalami. Teraz naprzykład dano dymisję 
sześciu urzędnikom biblioteki pubheznej, za- 
trzymując tylko jednego, pana Mikuckiego, 
który pozostanie na posadzie winien osobi- 
stym względom rektora uniwersytetu Ławrow- 
skiego, któremu zaleta się wszelkiemi po - 
sługami. W miejsce pana Przyborowskiego, 
głównego bibliotekarza, na urząd ten powo- 
łany został Moskal, po nocnik weterynarza, 
wyraźnie pomocnik weterynarza z Charkowa, 
Jaki może mieć stosunek weterynarz z za- 
rządem biblioteki, trudno zrozumieć, u Mo- 
skali wszakże wszystko możliwe, przynaj- 
mnicj dwie trzecie czynników moskiewskich 
w Kongresówce w ten sam sposób, jak. jw ów 
pomocnik weterynarza jest werbowanych. 

Nie mają oni najmniejszego pojęcia o po- 
wicrzonych im obowiązkach, ale o to też nie 
chodzi — tylko o pensją. Pan Ławrowski, 
rektor uniwersytetu,  dawniejszy profesor 
charkowskiego uniwersytetu, sprowadza ztam. 
tąd wszystkich swych znajomych — bez 
względu czy są zdolni lub nie do zajmowa- 
nia nadawanych im posad. Utarta to wszakże 
praktyka, ze każdy dygnitarz moskiewski 
sprowadza za sobą zawsze klikę swych pro- 
tegowanych, którym przy sobie rozmaite u- 
rzędy powierza. Wypędzają go ze służby, 
razem z nim idzie na odstawkę i cała przez 
niego zwieziona czereda. 

Prócz profesorów, o których donosili 
` otrzymał także dymisję protesor "erze 
doktor Gliszczyński. Moskale widocznie u. 
wzięli się, aby uniwersytet warszawski po- 
zbawić najlepszych sił. Na miejsce dymisjo- 
nowanych powołują samych Moskali, którzy 
o nauce mają zaledwie słabe wyobrażenie. 

Dv Czasu piszą z Kongresówki: Wia- 
domo wam zapewne, że skutkiem uzyskane- 
go zezwolenia miało wychodzić w Radomiu 
dwutygoduiowe piswo p. t. Wista a pod re- 
dakcją pena Rogójskiego, magistra nauk 
przyrodzonych byłej szkoły głównej warszaw- 
skiej, 4 kierunkiem literacko- -ekonomicznym. 
Otóż w dniu 1. lipca br. ukazał się pierwszy 
numer, zatwierdzony przez cenzurę miejscy - 
wg, to jest przez wice- -gubernatora, będącego 
naczelmkiem dyrekeji naukowej. Na początek 
pismo to zyskało zaraz 500 prenumeratorów, 
i ta okoliczność dała powód gubernatorowi 
Radomskiemu, Anuczynowi, do wnioskowa- 
nia o tendencji miejscowej publiczności, al- 
bowiem dziennik gubernialay urzędowy, wy- 
dawany w języku moskiewskim, przy całym 
nacisku liczył zaledwo 30 prenumeratorów i 
toz urzędu. 

Tak jawue przeniewierzenie się powodo- 
wało konfiskatę Wisły, zawieszenie wyda- 
wnictwa, a nawet odebranie wszystkich nu- 
merów, doręczonych już prenumeratorom, pod 
pozorem, że odpowiedzialny redaktor pisma, 
pan Rogójski, po przygotowanin do draku, 
wyjechał we własnym interesie na dni kilką- 
naście de Łodzi. 


— Jest to moja kuzynka Wanda B. z 
Poznańskiego, odpowie lziała hrabina. 

Komisarz policji chociaż wiedział, że 

hrabina ina kuzynkę tego imienia , zażądał 
jednak paszportu. 
Nie wiem, czy go mam przy sobie, 
odpowiedziała nieznana pami, szukając w swo- 
jej kieszeni, jechałyśmy tylko w sąsiedzt wo, 
ale oto jest. 

Komisarz policji 
paszportowi, 

— Wszystko jest 
zwracając paszport i 
panie. 

Podróżae podziękowaty również grzecznie 
komisarzowi. Krakus na koźle trzasnął z bi- 
eza i sanie popędziły JAk wiatr, a w nich 
Dembowski, on to bowiem był przy boku 
hrabiny, przebrany za jej kuzynkę. 

Delikatne TYSY twarzy i szlachetne, mło- 
dzieńcze Sty jako też ciemne marzące 
oczy, dozwoliły mu przebrać się za kobietę. 
Gdy ze Lwowa otrzymano wiadomość o gro- 
żącem niebezpieczeństwie Dembowskiemu, hra- 
bine zuajdowałą się właśnie z wizytą w 
dwcrku, W którym pr zeby wął. 

Gospodarz sam jak  najspieszniej ogoiił 
Dembowskiego, gospodyni przypięła mu fał- 
szywy Warkocz i uczesała mu głowę według 
najświeższej mody. Uróżowany i wybielony, 
W ubraniu gospodyni, z paszportem kuzyny 
hrabiny M. w kieszeni, która także obecną 
była we dworku, wsiadł do sani i szczęśli- 
wie jak widzieliśmy uniknął zgotowaneś? uu 
losu. 


— 


bacznie przyjrzał się 


Ww porządku, rzekł 
grzecznie pożegnał 


Piękniejszy koniec mu był przeznaczy - 
ny. Umarł jak Żył w walce za SWóją oj- 
czyznę. 

Gdy wojska austrjackie 4 „Powstaniu 
1846, po zwycięztwie Benedek* Odniesiouem 
pod Gdowem , zajęły Podgór”ć. Dembowski 
na czele powstańców (byta to bezbronna 
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dzieli jak padały oc, e chęjał atoli Wierzyć 
w śmierć jego: Róże, Salcy muiemali, Ze kula 
go dotknąć a „tip Obi. 
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Ustawa cenzuralna, obowiązująca w Kró- 
lestwie, wskazuje wypadki, w których pismo 
może być zamknięte, i przepisuje, Że pismo 
zawiesza się jedynie, jeżeli redaktor wyje- 
chał za granicę bez pozwolenia rządu i wia- 
domości władzy cenzuralnej. 


Jest to więc samowola i krzyczące nad- 
użycie gubernatora Anuczyna, jak wiadomo, 
pochodzącego z Kozaków i po kozacku de- 
cydującego też interesa. Daje to zarazem do- 
wód, jak mało trzeba powodów, aby legal- 
ność została naruszoną. Arbitralność miej- 
scowych władz działających bez Żadnej nad 
sobą ko troli, bo i rewizja czynności ich jak 
się to dzieje w cesarstwie, jeszcze nie zapro- 
wadzona, jest faktem codzień powtarzającym 
się, a jak mówią u nas „do Boga wysoko, 
a do Petersburga daleko.* 

Mieszkańcy nie mają odwagi skarżenia 
się do władz wyższych, bo samowładztwo o- 
bejmuje od najwyższych d najniższych, 
wszystkie szczeble administracji; samowładz- 
two gminne, powiatowe, gubernialne, w isto- 
cie denerwuje ten biedny kraj skazany zbio- 
rowo na zawieszenie praw cywilnych. Mini- 
ster zezwala na wydawnictwo pisma, cenzura 
zatwierdza redakcję artykułu, a naczelnik 
miejscowej administracji z jakichś jemu tyl- 
ko wiadomych widoków zawiesza niewinne pi- 
smo, pod pozorem którego usunięcie nie przed- 
stawiało trudności. Wymagając legalności, 
należy samemu dać dobry przykład. Historja 
rządów sześcioletnich Anuczyna, zkądinąd nie 
złego administratora, jest historją choroby 
na legaluość i ciągłego z tejże słabości wy- 
zdrawiania. Humor i dobre trawienie, jak za 
czasów Voltairea, wielką tu odgrywają rolę. 


Francja. 


Ciągła zawierucha sroży się w Zgcoma- 
dzeniu narodowem. Komisja, której poruczo- 
uo zbadanie kwestji przedłużenia pełnomoc- 
nictw Thiersa, odczytała wreszcie na posie- 
dzeniu 29. sierp ia sprawozdanie swoje. Wię- 
kszość komisji reprezentująca prawicę, krzy- 
wem okiem dziś spoglądającą na Thiersa, nie 
chciała podobno dołączyć do podawanego 
przez się projektu jednego jeszcze paragrafu, 
w którymby Izba wyrażała panu Thiersowi 
zupełne swoje zaufanie i uznanie zasług jego. 
Po urzędowem odczytaniu sprawozdanuiś, p. 
Dufaure, minister sprawiedliwości wystąpił w 
imieniu rady ministrów z żądaniem dołącze- 
nia takiego paragrafu. Dla niezadowolonej, 
gniewnej, ale milczącej prawicy było to ha- 
słem do gwałtownych reklamacyj i wielkiego 
rozburzenia. Rozprawy nad referatem musia- 
no odłożyć do dnia następnego. 

Prawica jest jak najgorzej usposobiona 
dla p. Thiersa. Utworzyło się tutaj zgroma 
dzenie pod prezydeucją margrabiego Fran- 
clieu z członków skrajnej prawicy złożone. 
Składa się ono z legitymistów najczystszych 
i najwybitniejszych. Zeby być do tego zgro- 
madzenia przyjętym, trzeba oświadczyć, że 
się zgadza bez zadnych zastrzeżeń na mani- 
fest hr. Chambord. Podobno jeden z deputo 
wanych chciał do tego zgromadzenia wstąpić, 
ale ponieważ oświadczył, że potępia manitest 
hrabi, nie chciauo go żadną miarą przyjąć 
na członka. To zgromadzenie naradziło się 
jak ma odnośnie do propozycji p. Riveta po- 
stąpić. Postanowiono nie odzywać się aż do 
chwili złożenia sprawozdania komisji; a po- 
tem po dowiedzeniu si; jego osnvwy nie z0- 
bowiązywać się do niczego, tak, aby mieć 
zupełną swobodę działania podczas głosowa- 
nia nad propozycją przedłużenia władzy p. 
Tbiersa. Naturalnie, że członkowie tego zgro- 
madzenia nie są bynajmniej zwolennikami 
propozycji p. Riveta i niezawodnie podczas 
głosowania oświadczą się przeciw jej przy- 
jęciu. 


Kronika 


— Kurjerek łwowski. Pan namiestnik 
wyjechał przedwczoraj znown do Wiednia. Wró- 
cić ma dopiero przed otwarciem sesji sejmowej. 

Polecamy publiczności biuro podań pana 
Wiuhardta. Wiadomo, że w sprawach dotyczą- 
cych rozmaitych opłat dla skarbu, należytości 
prawnych i stempli, nieraz bardzo się przydać 
może dobrą wskazówka gdzie i jak się ndać na- 
leży aby ulżyć sobie ciężaru, gdyż Częstokroć 
sami pp. urzędnicy nie umieją dać sobie rady z 
obowiązującemi w tym względzie rozmaitemi prze* 
pisami. W sprawach podatkowych, mianowicie 
gdy chodzi o uwolnienie nowych bndowli od po- 
datków, o odpisanie pedatków z powodu szkód 
elementarnych i t.d. pośredniczy biuro p. Win- 
harda także. QGminom wiejskim możnaby ton 
zakład polecić. Adres binra: we Lwowie, ulica 
Nowa 1. 355. 

W dniach 5, 6 i 7 września odbywać się 
będą między Lwowem a Żólkwią wielkie mane- 
wra wojskowe w parę dywizyj. 

Otrzymujemy ciągle zażalenia na zdzierstwo 
i niechlujstwo p. Wojtawickiego i jego siużby w 
Jezuickim ogrodzie. Potrawy zimne, niesmaczne, 
drogie, a do tego wszystkiego podajo je jeszcze 
brudna i obdarta służba. Sam zaś p. Wojta- 
wieki jest tyle niedelikatnym, iż w bruduej ko- 
szuli i bez krawata przechadza się pomiędzy 
stoliki, przy których zwyczajnie znajduja się pu- 
bliczność, która zasługiwalaby może na więcej 
trochę uszanowania ze strony restauratora. Po- 
dobna restauracja jak tutejsza w Jezuickim ogro 
dzie powinną odznaczać się elegancją urządzenia, 
gdy p. Wojtawicki nie zaniedbujo niczego ze 
swej strony aby z niej zrobić — karczmę czy 
Szynkownię uliczną lub coś w tym rodzaju, bo 
widocznie że na gospodarza porządnej restaura- 
cji eosolutnie odmówiły mu nieba wszelkiego ta- 


_„_ lentu, 


— Na teatr Poznański nadesłano do Ad- 
ministracji Gazety Narodowej. Sktadkę Pola- 
ków, leczących się w Kaltenleutgeben pod Wie. 
dniem, a mianowicie: Łopuszański 5 złr., I, 
W. 2 złr,, Mich... 2 złr., Rosa 1 złr., Fórst 
1 złr., Szetlik 1 złr., Macieliński 1 złr., Lak, 
l zir., Goldenberg 1 zlr., Czajkowski 5 złr., 
Dr. Zucker 2 złr., Aut. Jordan 3 złr., Hr. Du- 
nin 1 złr. Eugeuinsz Rappaport 5 złr., Juliusz 
Kalir 5 złr. Razem 36 zir. 


—  Porucznika Loos von Losenau, are- 
sztowanego w zeszłym tygodnia we Lwowie W 


hotelu Langa za oszustwa, „które popełniał w 
tarnopolskim magazynie wojskowym w spółce z 
jarosławskimi liwerantami mundurów, przywie- 
ziono pod eskortą czterech żołnierzy do Wiednia. 
Pan Teos zapłacone już raz i odebrane przez 
intendanturę wojskową mundury, kazał pakować 
w beczki i jako ckowitę wysyłał je napowrót do 
Jarosławia, z kąd znowu wracały do magazynu 
jako gwieży towar. Właśnie w tych czasach 
jakoś wysłać miał p. Loos znowu 24 beczek ta- 
kich do Jarosławia, i wziąwszy urlop na 48 go- 
dzin jechał właśnie po pieniądze za tą „okowi- 
tę." Lecz nie poszczęściło mn się w podróży, 
bo wpół drogi do Jarosławia, zapewne wbrew je- 
go zamiarom zmuszony został odpocząć — W c. 
k. sztokbanzie tntejszym, a potem pojechał 
wprawdzie do Jarosławia, ule nie miał czasu 
widzieć się tam z tym z kim praguął bo rad 
nie rad musiał jechać dalej — do Wiednia. 

Pan Loos dostał niedawno Belobung za 
wzorowe utrzymywanie porządku w pułkowym 
magazynie tarnopolskim. 

— W Stryju odbywa się obecnie walka wy- 
borcza o burmistrza. Jedna część obywatelstwa 
tamtejszego pragnie mieć burmistrzem notarjusza, 
p. Malewskiego, a inni forytują na tę godność 
p. Laugnera, właściciela realności. Kandydaturę 
p. Langnera popiera mieszczaństwo osiadłe. 

P. Malewskiemu, zarzucają, że postępuje 
sobie czasem zanadto arbitralnie. Tak mianowi- 
cie wbrew przepisom $. 47. ustawy gmin- 
nej samowoluie zarządził 23. bm. na własuą rę 
kę tajność posiedzeniu Rady miejskiej, co jest 
przeciwne prawu. 


Z pod Buska. Bardzo często napoty- 
kamy w dziennikach krajowych, niekorzystne zą- 
żalenia z prowincji na nieład i nieporządek, jaki 
po wsiach i w gminach wiejskich przy obecnych 
instytucjach autonomicznych panuje. Ależ wło- 
ścianom nie posiadającym dostatecznego wyksztal - 
cenia ani pojęcia o ważnem zadaniu, jakie im 
poruczono, prędzej możnaby wybaczyć, znając ich 
wrodzoną apatję do wszelkiego ładu, i publiczne- 
go porządku. Lecz czemże się dadzą usprawie- 
dliwić mniejsze lub większe miasta i miasteczka 
na prowincji, w których w zarządzie autonomi- 
cznym stoi na czele tak zwana miejska intelli- 
gencja, jeżeli się tenże sam nieład i nieposządek 
spostrzega?  Takiem niedbalstwem o dobro pu- 
bliczne odznacza się szan. Rada i cały szan, 
magistrat królewskiego miasta Buska nad rzeka- 
mi Peltwią i Bugiem położonego. Jeszcze w 
kwietniu r. b. pierwsze wody wiosenne zabrały i 
zniszczyły most na Bugu pod samem miastem, 
który to most połącza całą okolicę zachodnią po” 
cząwszy od Kamionki Strumiłowej, Jaryczowa, 
stacji Zadwórze z Buskiem i ze Złoczowem — 
przez kilka tygodni po zerwaniu mostu, nie mie- 
liśmy z prawą stroną Bugu Żadnej komunikacji; 
gdyż wody wezbrane tamowały wszelką przepra- 
wę, później przecież szan. Rada Busecka namy- 
śliwszy się, nakazała urządzić tak zwaną kładkę 
dla pieszych, złożoną z 3 cienkich i nierównych 
kawałków niespojonych z sobą i chwiejących się 
każdy z osobna jak na sprężynach, a nawet z 
poręczą, która dla większego bezpieczeństwa czas 
jakiś słomianemi powrósłami była przymocowana, 
a i tej nawet już dzisiaj wcale nie ma, Biedni 
włościanie i żydzi, których częste jarmarki w 
okolicy, i rozliczne interesa do sądu Buseckiego 
prowadzą, przebywają wozami jakby na łodziach 
rzeczoną rzekę nurzając konie i rzeczy; ale ten 
krok odwagi nie wszystkim dopisuje, bo szan. 
Rada nawet nie:podjęla tej troskliwości po zer- 
waniu mostu, aby wysokie i nierówne brzegi nad 
rzeką zniżyć, uporządkować i drogę szerszą i 
bezpieczniejszą do rzeki uczynić. 

To też każdego, ktokolwiek na to miejsce 
nadjedzie, okropny dreszcz przejąć wprzód 
musi, zanim się przejść lab przejechać odważy, 
bo kładka chwieje się na wszystkie strony, a 
pod spodem głębia, opodal zaś do wody jakby 
w przepaść okropną z wysokiej, popsutej i naj. 
haniebniejszej drogi zjeżdżać potrzeba, Z przy- 
czyny więc niedbalstwa szan. magistratu Buse- 
ckiego wydarzają się na tem miejscu przejeżdża- 
jącym wypadki osropne, za które szan. magistrat 
Busecki przed władzą krajową odpowiadać powi- 
nien, I tak jeszcze przed Zielonemi świętami p 
N. ze Złoczowa, starnszek jadąc edwiedzić chorą 
córkę W Rzepniowie na lewej stronie Bugu, gdy 
go zapewniono, Że można bezpiecznie przez ową 
rzekę przejechać puściwszy się nagle ze stromej 
drogi do rzeki, porwany prądem wody, ledwo z 
życiem ocalał uchwyci wszy się rzeczonej kładki, 
konie zaś z wozem i rzeczami zabrała woda do 
Gdańska. Obecnie znów 24 sierpnia, ksiądz An. 
toni Michalewski, karmelita lwowski powracając 
z Brodów na stacji w Krasnem wynająwszy fur- 
maukę, chciał przejechać na Busk do Milatyna, 
ale zjeżdżając do owej rzeki, wywrótony na brze 
gn upadł w przepaść tej najhaniebniejszej w 
Świecie drogi na kamienie i gruzy tax nieszczę- 
śliwie i okropnie, iż poranionego, pokaleczonego i 
bezprzytomnego do najbliższej zaniesiono chaty. 
Straciwszy przytomność mowę, którą dopiero 
na drogi dzień przy troskliwaj pomocy tamieczne- 
go, lekarza p. Mojsowicza cokolwiek odzyskał, 
obecnie tenże nieszczęśliwy ksiądz pozostaje w 
domu zacnych państwa Zbyszewskich, tamże w 
Bnsku, którzy nieznanego im kaplana z calą 
gościunością przyjęli i niebezpiecznie chorego z 
calą troskliwością otaczają i pielęgnują, ale kto 
wie czy owej buseckiej przeprawy Życiem nie 
przypłaci, gdyż dotąd nie ma pewnej nadziei od- 
zyskania zupełnego zdzowia. 
płacą (żądają 
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Oto są skutki blogich rządów rad miejskich, 
czuwających nad porządkiem publicznym, a prze- 
cież w temże mieście Bnsku mieszka znany z 
zamożności w całej Galicji p. hrabia Mier, wła- 
ściciel ogromnych lasów, który (jak mówią) gratis 
wszystek materjał mieszczanom Buseckim dać 
przyobiecał ; w Busku zuajdują się dwa pro- 
bostwa ritus gr. i lat., cały sąd okręgowy 
powiatu Kamioneckiego, urząd pocztowy, apteka 
i dwóch lekarzy, odwokaci, notarjusze i sławetni 
obydwu obrządków mieszczanie. Ci więc wszyscy 
panowie już od półroku debatują i radzą jakby 
most 4sążniowy na Bugu dla dobra publicznego 
zbudować. 

4 Najpierwszy założyciel drukarni polskiej 
w Prusach Zachodnich po czwartym podziale 
Polski, t. j. po kongresie wiedeńskim, a zarazem 
jeden z pierwszych redaktorów, wydawców i 
dziennikarzy polskich, é, p. Józef Gółkowski w 
Chełmnie, dokonał żywota pośród rodziny swojej 
w dniu 22. bm, Podajemy na tem miejscu krót- 
ką historję jego żywota, gdyż jest ona poniekąd 
historją zarazem ostatnich klęsk i usiłowań na- 
rodowych prowincji naszej, 

Urodzony 25. grudnia roku 1787 w dzie- 
dzicznej majętności Gółkowskich (w Klęczkowie 
w powiecie chełmińskim), pobierał pierwsze nau- 
ki w ówczesnej szkole chełmińskiej u ks. misjo- 
narzy, a następnie nauki ówczesne gimnazjalne 
u oo, jezuitów w Grudziądzu skończył, Mając 
zamiar poświęcić się prawu, udał się na uniwer- 
sytet do Królewca, z którego przecież wypadki 
krajowe wnet go odwolały do domu, i zmnsiły 
razem z bratem Ludwikiem (który obecnie już od 
wielu lat nio żyje) do objęcia majątku po rodzi- 
cach, a to wsi Klęczkowa i Trzebielucha. Na- 
stępnie zaślubił ś. p. Józef Gółkowski Józefę z 
Działowskich z Działowa, i aż do roku 1830 w 
Klęczkowie mieszkał. Upadek majątkowy, który 
podówczas większą część szlacheckich posiadłości 
dla zaległych z lat wojennych procentów land- 
szaftowych z polskich rąk wyrwał, dotknął i je- 
go, tak, iż do Brzezin, folwarku z wiana żony 
swojej, przenieść się musiał. 

Oddany posługom obywatelskim i gospodar- 
stwu, tam dzieci wychował, aż w roku 1848 po 
zniesieniu cenzury w Prusach, powziął myśl za- 
łożenia polskiej drukarni, i takową z dniem 1, 
stycznia 1849 w Chełmnie otworzył. 

Tu wychodziła u niego Szkółka narodo- 
wa, a następnie powiększona Szkoła warodo- 
wa pod redakcją Ś. p. ks, Knasty. Następnie 
upadło to pismo w skutek zmian ustawodawstwa 
krajowego, i powstalo pismo czysto religijne 
Katolik, które przecież wnet miejsca ustąpiło 
Nadwiślaninowi. 

Z jakiemi trudnościami walczy! zmarły, a- 
by to ostatnie pismo utrzymać w czasie zmian 
ustawodawczych, ztąd ocenić można, że w Po- 
zuanin wszystkie prawie polskie pisma w 1848 
roku o tę przeszkodę Się rozbiły. Przetrwał to 
wszystko Nadwiślanin pod redakcją nieboszczy- 
ka i jogo nakładem pzdtrzymywany, aż się do- 
czekal lepszych czasów i licznych precesów, bo 
coś dwadzieścia wytoczono ich z czasem samemu 
zmarłemu, i skazano na kilka lat więzienia. U- 
wolnily go od takowego podeszły wiek i choro- 
ba, bo w roku 1861 tknięty paraliżem jnż wię- 
cej sil nie odzyskał. 

Zmarły zasłużył sobie na trwałe i wdzię- 
czne wspomnienie w ziemiach tntejszych, że co- 
kolwiekbądź rozpoczął, to z wielką wytrwałością 
utrzymać zdołał, a tak położył on fnndament do 
tego, co się następnie przez pisma tutejsze pol- 
skie stało na korzyść polskości. Pismo masze jest 
także w prostej linii niejako spadkobiercą usiło- 
wań publicystycznych Ś. p. Józefa Gółkowskiego ; 
wydawnictwo bowiem założonego przezeń Wad- 
wiślanina w skutek zawartej umowy ustało z 
końcem roku 1866 jedynie dlatego, żeby od 1. 
stycznia roku 1867 ustąpić miejsca Gazecie 
Toruńskiej. 

Pokój duszy, pokój cieniom męża, który tyle 
wycierpiał i tyle sił przykładał do wielkiego 
narodowego dzieła odrodzenia Gaz. Tor. 


— W Przemyślu z rozporządzenia wspólnego 
ministerstwa wojny przebywa atała komisja budowni 
czą dla kierowania robót fortyfikacyjnych w okolicy 
togo miasta. Komisja ta, tak pod względem tech- 
nicznym jakoteż i administracyjnym podlegać ma 
zwierzchnictwn jeneralnej komendy we Lwowie. 


— Sprostowanie. We wczorajszym artyku: 
le „Moskwa“, na stronicy 3, w szpalcie 1, w 
wierszu 18 z góry, zamiast obwinieni szcze- 
gólmiej dobrze się trsymali przy śledztwie, 
powinno być: obwimieni nieszczególnie trzy- 
mali się przy śledatwie. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów dnia 31, sierpnia. Mierzycą pszenicy 


4.63; żyta 2.67; jęczmienia 2,30; owsa 
1.84; hreczki 3.50; grochu 0,00; prosa 
1.84; soczewicy 00.0; kartofli 1.55; siana 
1.24; slomy oklotowej 0.81 ; pasznej 0.00, 
drzewa twardego 13.75; drzewa miękkiego 
00.00. 


Wiedeń duia 28. sierpnia. (Kor. Gaz. Nar.) 
Na targu dzisiejszym było wolów galicyjskich 
i besarabskich 2203, węgierskich 989 reszta 
niomieckich razem 3253 wolów. Cena za gali- 
cyjskie stajenne 331/, zł, podlejsze, lepsze 33/3 
jas x zł. Paszone; 32 zl. podlejsze, lepsze 
32, do 33 zł, Węgierskie podlejsze 32 zh, 


płacą |żądają | 


j dobre 33 do 34 zł, około 100 wołów galicyj- 
skich paszonych zostało niesprzedanych. 
r J. Krsysstofowicz, 

E Caffé Stierböck, Leopoldstadt. 

Kraków 29. sierpnia. O targach na gra- 
nicy Kongresówki odoywanych niewiele powie- 
dzieć można. Dowozy zboża niewielkie, z ku- 
pców zagranicznych rzadko który pokaże się na 
targu. Ceny ciągle chwiejne utrzymują się przy 
jednej prawie cenie. Producenci nie spieszą się 
ze sprzedażą w nadziei że się ceny podniosą, co 
już i na targach zagranicznych ma miejsce, 

Na Baranie wczoraj płacono za pszenicę 
38—46, żyto 25—29, jęczmień 19—23, owies 
13—15, rzepak 54—60 złp. 

— Dowóz zboża na dzisiejszy targ na Klo- 
parzu był niewielki, najwięcej dostarczono Żyta ; 
największy też nań był popyt i pokup, zakupio- 
no go bardzo wiele do Białej po 7.80. Pru- 
skich kupców zaledwo paru było na targn. 
Obrót ogólny bardzo słaby, obydwie strony trzy- 
mają się wyczekująco. W końcu targu ceny co- 
kolwiek spadły, gdy na targach zamiejscowych, 
Jak w Peszcie, pszenica o 10 c. się podniosła i 
we Wrocławiu także cokolwiek podrożało. — We- 
dług doniesień z zagranicy, zboże niezbyt pleu- 
ne; niezawodnie będą u nas zakupować na 
wywóz. 

U nas płacono za pszenicę 10 — 11.50, 
żyto 7 - - 7.80; jęczmień 5.25 — 6.50, owies 
3.40 — 3.75 z opłatą kons.; rzepak 15 do 
15.50 zł. w. a. 


— Wystawa przemysłowo- rolnicza w 
Białej. Drugi już dzień upływa od otwarcia 
wystawy, a sama wystawa nie jest jeszcze zu- 
pełnie uporządkowaną. — Dla różnych przyczyn 
wystawa inwentarza Żywego (z wyjątkiem bydła 
rogatego) rozpocznie się dopiero 3. września. 

Zewnętrzne urządzenie tej wystawy nie od- 
powiada wyłożonym na nią kolosalnym kosztom. 
Zabudowania dobre i dobrze rozmieszczone, ale 
braknie tam zupełnie tej ozdobności, która inne 
wystawy w Świetnie przybrane parki zamienia. 
Wszystko stoi w golem, oparkan'onem polu. W 
ozdobny ogród zamieniono tylko jeden kącik, do 
którego za osobną opłatą wpuszczają, chociaż 
jeszcze niezupełnie ukończony. 

Czołem wystawy jest wielki bazar, zawie- 
rający wyroby Bukiennicze, maszyny w związku 
z sukiennictwem zostające, powozy, meble, oka- 
zy z muzeum sztnk i przemysłu w Wiedniu, wy- 
roby siodlarskie, rymarskie i szewskie, oraz 
wszelkie inne drobniejsze, w sklad bazarowego 
wystawnictwa wchodzące. 


Przedmioty bazarowe stanowią zazwyczaj 
tylko uboczną część sprawozdania, obejmującą 
więcej ciekawości niż przedmiotów ważnych; w 
obecnej wystawie poświęcić im wypadnie jeden z 
najważniejszych oddziałów. 

Dział maszya rolniczych i przemysłu z rol- 
nictwem połączonego dosyć skromny i dotąd nie- 
ustawiony. Wielki lokomobil Garreta stoi 
ugrzęzły w błocie, jedna tylko młockarnia paro- 
wa w ruchu, 

Pierwszorzędnemi okazami w tym dziale są 
wyroby Garreta, których skład komisowy jest 
w Bielsku; odznacza się przytem dużo okazów 
Friedlandera z Wrocławia, Duglasa, wy- 
stawione przez Picka z Drezna, Hampla z 
Drezna, Kahlhanpta z Ustronia, Henryka 
Drńdinga z Białej, Rómenappa z Pszczy- 
ny, PeterBeima z Krakowa i Kónnego z 
Wieselburga, 

Z naszych wystawców oprócz wymienionegu 
już  Peterseima widzieliśmy celująco wyroby 
Szklarskiego, ładne okazy Hochstimma, Barucha, 
Kozłowskiego, Rzący, Giłyckiego i Zagórskich z 
Białej, Armatysa zostającego prawie bez współ- 
zawodników, Hófelmeiera i kilku innych, o któ- 
rych wspomnimy w szczególowem Sprawozdanin. 

W ogóle udział naszych fabrykantów jest 
mały, chociaż pod wielu względami mogli się 
byli śmiało współubiegać z tem co tu jest. 

Kraj. 

— Tydzień finansowy. W Wiednia pod- 
czas pierwszych kilku dni pędzono wszystkie pa- 
piery bez względu na ich rzeczywistą wartość. 
Dzień czwartkowy był dniem przesilenia; kursa 
nagle spadać zaczęły, ale się na to wiele przy- 
czyn złożyło: przedewszystkiem spostrzeżono się, 
że zagranica niewiele się dała uwieść zapędom 
wiedeńskich podbijaczy, następnie pólmiesięczna 
likwidacja przedstawiła wiele trudności z powo- 
du nieudzielania przez bank narodowy zaliczeń 
innym bankom, które znów trzymały się ostro- 
żnie względem swoich klientów; w końcn rog- 
strój wewnętrzny państwa, konferencje gasteiu- 
skie, odgróżki do zemsty francuskich pism i 
niepewny stosunek Francji do Włoch. Natomiast 
ostrożność banku zwiększała zapas metaliczny, a 
tem samem podnosiła walutę austrjacką za gra- 
nicą. 


Warszawa 28. sierpnia. Listy zast. serji 1. 
40, 89 rs. 94 k. — 89 rs, 44 k. Listy zast. 
serji 2. 4°/ 88.94 — 88,44. Listy zastawne 
z r. 1869 89,17 — 88.88. Listy likwidacyjne 
4%, 75.20 — 74,87  Poż. lot. z 1864 5%, 
000.00. — 000.00. Poż. lot. z r. 1866 50%, 
000.00. — 157.0. Akcje kolei warsz. - wied 
00.00. — 00.00. Akcje kolei warsz. - bydg' 
60.00. — 00.00. Akcje kolei warsz. - teresp. 
119.0.— 118.0. Akcje kolei lodzkiej 100.50 - - 
A Weksle na Wiedeń za 150 z. 92.40— 
2.25. 
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| przymierze, 


„_—  Wywós piwa z Niemiec. Specjalne 
pisma berlińskie zwracają uwagę piwowarów, aże- 
by wówóz piwa skierowali do Jawy i innych 
wschodnio azjatyckich krajów. gdzie mogą racho- 
wać na znaczny odbyt ; produkcja atoli tego piwa 
musiałaby być prowadzoną z uwzględnieniem sto- 
sunków klimatycznych i należałoby zwrócić szcze- 
gólną uwagę na korkowanie, a to dla uniknienia 
strat, jakich doznali exporterowie amsterdamscy, 
których pierwszy transport przybył z zupełnie 
pustemi butelkami do Batawii, gdy tymczasem 
następne dały jak najlepszy rezultat, W pierw- 
szych dwóch miesiącach bieżącego rokn, przy- 
wieziono do Ceylon 24.657 gallonów piwa w bn- 
telkach i 78.928 gal, w beczkach. W roku po- 
przednim w tym samym czasie przywieziono 
27.383 i 62.253 gallony. 


— Wyciąg z dzien. urzęd. Gaz. Lwow- 
skiej. „Edykt: Sąd powiatowy w Tarnowie wzywa 
nieznajomych spadkobierców Pawła Rzepeckiego, 
pensjonowanego c. k. oficjała zmarłego tamże 
d. 29 maja r. b. Licytacje: W sąd. obwodo- 
wym w Tarnowie dn. 1. września, 2, październi- 
ka 1 6 listopada realność 1. 50 tamże, W dyre- 
kcji powiat. skarbowej w Tarnopolu celem obsa- 
dzeuia hurtownej sprzedaży tytonin w Kozłowie. 
W starostwie Żółkiewskiem d. 11. września celem 
zabezpieczenia dostawy materjału do pokrywania 
gościńca państwowego; cena fiskalna 1,207.697 
»łr. Konkursa: Posada notarjuszą z siedzibą w 
Jarosławiu, podania do izby notarjalnej w Prze- 
myślu. Posąda oficjała rachunkowego przy na- 
miestnictwie — płaca 1000,; ewentualnie 900, 
100, 500 złr. Kilka posad przy oddziale ra- 
chunkowym krajowej dyrekcji skarbowej we Lwo- 
wie z płacą 600 lub 500 złr. Podania de kra- 
Jowej dyrekcji skarbowej we Lwowie. Obwieszcze- 
nie: Notarjusz p. Henryk Żywicki przeniósł się 
z Jasła de Nowego Sącza, 

. Ogłoszenie. W skutek nadeszłego ogłosze- 
nia król, węgierskiego ministerstwa rolnictwa, 
przemyslu i handln, podaje się do wiadomości 
ogólnej, że z król. węg. stadnin konie różnego 
rodzaju i wieku w drodze publicznej licytacji 
sprzedane będą, mianowicie w Kisber na dniu 
4. września, w Babolna 5, września i w Mezó- 
hegyes 11. września 1871. 

Z c. k. Namiestnictwa. 
Lwów dnia 19. sierpnia 1871. 
podchorąży byłych wojsk polskich 
w r. 1831. 
Sea 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 30. sierpnia. „Stara 
Presse“ donosi, iż obaj kanclerze byli 
tego zdania, że obecnie niemożliwem by- 
łoby Ścisłe zbliżenie między  Austrją a 
Niemcami z wciągnieniem Moskwy w to 
że jednak paralelne objawy 
przyjaźni między Austrją a Niemcami z 
jednej strony, a między Niemcami i Mo- 
skwą z drugiej strony, «wystarczą do u- 
trzymania pokoju nawet w kwestji wscho- 
dniej. 


Jarosław 30. sierpnia. Reskry- 
ptem Wysokiej Rady szkolnej z dnia 
29. sierpnia 1871 1. 6534 dozwolonem 
zostało utworzenie w tym roku 4tej klasy 
przy Jarosławskiej samoistnej niższej 
szkole realnej, o czem zwierzchność kre- 
wnych, rodziców i opiekunów uwiadamia. 
Wpisy do tej klasy rozpoczną się z dniem 
13. września, 

W eis, burmistrz. 

Paryż 30. sierpnia. Dziś przedło- 
żony został Izbie wniosek Buffeta, aby 
Thiersowi powierzyć prezydenturę rzeczy- 
pospolitej w myśl przepisów konstytucji 
z r. 1848, jakoteż wniosek Choiseula, 
Żądający udzielenia Thiersowi wotum za- 
ufania i poruczenia mu dotychczasowych 
funkcyj z tytułem prezydenta rzeczypo- 
spolitej na tak długo, dokąd istnieć bę- 
dzie obecnie Zgromadzenie narodowe. 
Spodziewają się, iż na wniosek Choi- 
seula zgodzą się wszystkie stronnictwa, 
z wyjątkiem ostatecznej piawicy. 


ZZ ZZ ZZ ZZ 
Przyjechali do Lwowa d. 30. Slerpnula, 

Hotel Zorża: T. hr. Kaszowski z Kró: 
lestwa, J. Bem z Mauajowa, St. D. Kęplicz z 
Podola, A. Kotkowski z Hawlowic, W. Mogiel- 
nicki z Moskwy, WI. Rozwadowski z Bełza, M. 
hr. Czosnowska z Moskwy, Adolf Ancken ku- 
piec z Prus. 

Hotel Warszawski: 
wski z Królestwa. 


Wincenty Lowando- 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 29. sierpnia 1871 
godzina 2 min. OÔ popołudniu. 


Wiedeń. Akcje tranko-anstr. 123,10. Wę- 
gierskie kredyt. 115.50. Anglo-austr. 259.00. 
Unionsbank 269,00. Kolei Karola Lud. 255.50. 
Kolei siedmiogr. 175 00. Kolei poludu. 181 00. 
Kolei Alfólla 181.25. Koloi Elżbiety 234 50. 
Kolei lwowsko-czerniow, 174.00, Węg. Nordost 
163 00. Kolei północnej 214.50. Kolei Rudolfa 
163.75. Węgierska Ostbshn 88 50. Indemnizacje 
galicyjskie 76.25, Losy z roku 1864 140.00. 
Usposobienie: mocne. 


godzina 6 min, 10 popołudnin. 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
186,50. Akcje kredytowe 294.30. Akcje banku 
anglo austr. 259.50. Bankn obrotowego 184.00, 
Kolei Karola Ludwika 256.25. Kolei południowej 
181.50. Franko-austr. 123.50. Losy tur, 59.00. 
Akcje banku budow. 84.50. Losy węgier. 101.25. 
Kolei państwowej 386.00. Bauku związk, 224 50, 
Kolei Łupk. 161.50. Napoleondor 9.62'/,. Uspo- 
Ma DE papier, 80 
. rę A A i * 
162. Lombardy E Galizier u Fis 
lej państwowa 212'/,. Rumuńska 41!/ Barka 
noty austr. 82%/,. Usposobienie : lepsze. r 
Wrocław. Pszenica 94, żyto 64, owies 32. 
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potrzebuje 2335 1—3 


ASYSTENTA. 


Bliższa wiadowość listownie. 


- Folwark 


w Miclnalczu, pocztowa miła od dworca) , 


kolei żelaznej w Czerniowcach, składający się 
z TO falecz dobrego gruntn dominikalnego 
w dwóch parcelach ze spó ną tłoką dla 106) 
sztuk bydła, spólnym lasem, z którego rocznie 
13 sągów bukowego drzewa na tę posiadłość 
wypada i z budynkami gospodarczemi mieszkal- 
nemi w dobrym stanie, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. 

Bliższa wiadomość u Gawłowskiego 
w Michalczu koło Czerniowiec. 2842 1—2 


J á 
wszelkiego rodzaju. 


LUSTRA 


od najmniejszych do największych, 


‘MATERYE 


na meble, 


Aksumit, Gobelina, Wenecyena, 
Ryps , Cératau amerykańska’, Creton. 


Kornyszy 


2839 1—8 i 


À 


cenach najumiarkowańszych poleca 


TOWARZYSTWO e 
stolarskie Iwowskie 


w swoim składzie, 
€ we Lwowie, plac Dominikański 1. 131 m. 
Licz. 535. 
Ogłoszenie konkursu. 


W celu udzielenia zapomogi 100 złr. 
w. a., którą Rada powiatowa Zbarazka 
dla jednej % uczennie kursu akuszerji 
wyznaczyła, rozpisuje się konkurs doj 
15. września r. b. 

Ubiegająca się o tę zapomogę ina naj- 
dalej do 15. września 1871 do Wydziału 
powiatowego w Zbarażu wnieść podanie) 
i przedłożyć: 1. Metrykę urodzenia; 2. 
Świadectwo, że umie czytać po polsku 
albo po niemiecku; 3. swiadectwo mo- 
ralności wystawione przez Zwierzchność 
gminy a zatwierdzone przez władzę du- 
chowną, — nareszcie ma w swojem po~ 
daniu się zobowiązać, że po złożeniu! 
egzaminu z nauki położnictwa przynaj- 
maiej przez lat pięć w Zbarazkim po- 
wiecie będzie praktykować. 

Kompetentki ze Zbarazkiego powiatn 
szczególniej będą uwzględniane. 

W jznaczona kwota będzie wypłacona 
w połowie na początku kursu, w drugiej 
zaś połowie z rozpoczęciem drugiej po- 
łowy kursu nauki, jeżeli uczennica prze- 
dłoży poświadczenie dyrygującego nauką 
położnictwa. że w pierwszej połowie kursu 
zrobila dostateczne postępy, 28182 3 
z wydziału Rady powiatowy 

w Zbarażu dnia 22. lipca 1871. 


OE 2 ii Mia 
pzaw o GG ÓWO RK 
f poświadczony kiper, 
$ biegły w języku polskim, obc- 
@ znany z buchalterją i prowa- 
dzeniem korespondencji, znaj- 
dzie natychmiastowe umieszcze- 
nie w handlu wina 

J. Kleszezyńskiego 
4806 2—3 w Poznania. 


sasse 
ROR Z Z O RW 


Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. 


NNOĆ 


$ go 2 
Kutasy do okien | 

; wszystko w największym doborze i po 3 p 
po RR an gia R AE NAŃ | AZ ZZ | A 


$ WINO TONICZNO-PRZECZYSZCZAJĄCE KRE 


A Wino to, w którego skład wchodzi jedynie Salsaparyla i Chinina, czyści krew, wzmas-| 


ej, 
pism magistratu, publi- 


llowaniu przy wycieczkach i w podróży. 
| Cena flakonika 52 cnt. | 


Powyższych przedmiotów dostać można 
jprawdziwych we Lwowie u K. Schubutha, przy 
lulicy Krakowskiej, u aptekarzy: Zygmunta Ru- 
ckera dawniej Tomanka, Mikolasza i Berlinera. 

W Białej u p. Krausa, w Bochni u B. Faden- 
hechia, w Czerniówcach u T. Zacharjasiewicza 
t J. Rojańskiego, w Jarosiawiu u I. Bojana, 
w Kołomyi u F. Zacharjasiewicza i Schai Her- 
mana, w Krakowie w apt. Trauczyńskiego i J. 
Jabna, w Rzeszowie u J. Schaitera, w Stanisła 
wowie u A. Tomanka i Spółki, w Tarnopolu u 
W. Stąchewicza w Tarnowie u J. Jahna w Wie- 


Arnold Werner liczce u Charskiego, w Zaleszczykach u J. Ko- 


2757 6—6 we Lwowie. drebskiego i Spółki. 2662 3—12 


KANTOR WYMIANY 
ilii austr. centralnego 
Banku dla kredytu "PA 


we Lwowie 
(w domu p. Saara Nr. 31 m.) 
kupuje i sprzedaje wszystkie 
efekta i monety pod warunkami 
najprzystępniejszemi. 
Zlecenia +z prowincji uskuteczniają się 
jak, najrychlej. 


-u F Es -> 


Żniwiarki Stralsundekie 


otrzymał właśnie 


2596 13—? 


: T F ` SE n R 


so 
AKA 


| 
PP. MONTREUIL w PARYŻU. 


cniając siły chorego. Pozbawione własności drażniących, właściwych wszelkim środkom | 


z wyciągniętą serją na premię. 

Za wpłatą T zł. jako zadatek i przez 
dalsze 14 miesięczne raty po 7 zł. — 
gra się w 7T ciągnieniach na fram. 
600.000. fr. 300.000 , fr. 
60.000, fr. 40.000 itd. (naj 
mniejsza wygrana, którą w najgor- 
szym wypadku się osiągnie wynosi 
400 fran.) bez potrącenia, a po rozwią- 
zaniu tego towarzys(wa , otrzyma się 


3°/ ces, tur, 4.(B© frankowy los 


na własność. Oprócz tego będzie wy- 
grana kwota, jaka z wyciągniętego losu 
brunszwickiego przypadnie, w gotów- 
ce pomiędzy uczęstników podzielona. 

Ponieważ bardzo mała ilość tych 
losów na wymienioną wygranę zł. 
60.000, 9.000, 3.000 v sre- 
brze gra, przeto pewność wygranej | 
jest nadzwyczaj korzystną, i 
każdemu być poleconą. 2777 4—10 


Wechslergeschiift 


der Administration des „Mercur“, . 
Wien, Wollzcile, 13. 


t 


KRAJ 


lekarskim krew czyszezącyin , działa tonicznie na błonę śluzową żołądka, obudza apetyt i uła- |: 


twia trawienie. Zapisują je lekarze z pomyślnym skutkiem w słabościach udzielających się, | 
niedawnych i zastarzałych , przeciw wyrzutom naskórnym i skrofulicznym i w ogóle we 
wszelkich chorobach ze zepsucia krwi pochodzących. 2408 10—24 

We Lwowie w aptece p. Mikolasch; w Krakowie w aptece p, Trauczyńskiego. 


Handel towarów żelaznych i norymbergskich 


Konstantego fskierskiego 


we Lwowie, ulica Halieka 1. 244, 
polecu swój znaczny zapas 
Pługów ua sposób Zugmaycra, Kole» 
śnie do tychże, Rnehadet gotowych i 
Blach ua ruchadla, 2683 4—6 | 

Sieczkarni z nożem prosto= 
padłym najnowszego systemu, ); 
Sieczkarni amerykańskich, no- 
Ży do sieczkarń, Wag dziesicinych (dc-| 
cymalnych) z ciężarkarmi lub bez tychże. 
Za dobroć i dokładność v wykonaniu. 
powyższych wyrobów, ręczy się. 


L. 19363. 


Ogloszenie licytacji. 
W zamiarze poruczenia w 
przedsiębiorstwo dostawy słu- 
pów dębowych w liczbie 101 
(sto jeden) do uumieszczenia 
tablic z nowemi nazwami pla- 
ców i ulic we Lwowie, prze- 
prowadzona będzie na dniu 
10. września b. r. o godzinie 
12. w poludnie w biurze bu- 


ezna licytacja przez oferty pi- 
semne, 

Mający chęć współubiegania się o 
|powyższe przedsiębiorstwo, zechcą Swoje. 
pisemne oferty wnieść przed terminem 
licytacji i do ofert tych dołączyć wadi 

s o jum 
W wysokości 10% żądanego wynagro- 
dzeenia. 2830 2—3 © 

Bliższe warunki dostawy można przej- 
Irzeć w biurze budowniczem magistratu 
|przed terminem licytacji. 

Lwów dnia 25. sierpnia 1871. 


mieć najjaśniejsze światło. 


EDWA 


Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. 


» 2805 2—3 


à 


Doniesienie 


C. k. uprz. Fabryka lamp naftowych i ligrolnowych 


może | ! 
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ASYGNATY KASOWE 


5, zZ $ daiowem wypowiedzeniem 
=1 0 

dp bo» AH 7% .. 

6, 24 30 CLJ 9 


na dworze Ludwika XV. posiadała takową receptę, której środek zachował jej aż do ata- 
rości wrodzone zalety, o którym nikomu się nie zwierzyla. Papiery, między któremi zn 
leziono ową receptę, dostaly się do arystokratycznej familii, która skorzystała by pięk ość 
twarzy zachować. Dr. Rix, który w stosunkach lekarskich zostawał, udało się w SAY 
| papiery, i podać środek do wiadomości pod nazwą Pasta Pompadour kóry dotąd jest nie 
| zrównanym. Jedyny środek leczniczy i konserwacyjny, zapomocą którego Gsdwdją dę roi 
| ostudy, pryszczyki, czerwoności twarzy i inne wyrzuty, a przytem nadaje twarzw świeżości 
dziewiczej. Liczne świadectwa o najlepszych skutkach tej nieprzewyższonej pasty do id 
rzy, są do przeglądnienia każdema przystępne. 2365 9—12 


Ja Wilhelmina Rix 


|ostrzegam każdego przed kupnem gdzieindziej oglaszanej Pasty Pompadour, gdyż takowa jest 


(fałszowana, i nie jest prawdziwą, która nie jest kupiona u mnie w mojem pomieszkaniu 
, 


moja pasta niechybi nigdy skutku, jej działanie jest niezawodne. Jedyny Środek. zacokoca di 


towany. Gwarancja o tyle pewna, Że w 'azie mieskuteczności zwracain pieniądze 

Cena słoika 1 złr. 50 et. w.a 7 
: Wilhelmine Rix, Dr. Witwe, Wiedeń, Mohrengasse wr. 14. 1. Stiege, Thiire nr. 62 
| Pisma dziękczynne nie publikują się. 
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Ze wszystkich pigułek czyszczących, jedynie PRAW- 
DZIWE ZIARNA ZDROWIA są upoważnione we Fran 
( cji. Od lat 70 w użyciu uznane zostały powszechnie ju- 
ko jeden z najskuteczniejszych środków przeczyszezaja- 
cych. Można je zażywać dowolnie tak naczczo jak przy 
jedzeniu. Wymapać należy aby na każdem pudełku i na 
prospekcie znajdował się podpis: A. ROUVIERE i po- 


„u Docters FRANCK 


E ezątkowė litery A. R. na signum fabryki. 


W Paryżu w aptece p. Leroy, 45, ulica Sgo Augustin; we Lwowie i w Krakowie 


¢ w aptekach pp. Mikolasch i Trauczyńskiego; w War-zawie w skladach materja- 


„łów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Spieusa. 2405 10 —24 


BANK 
OWY GALICYJSKI 


wydaje 


Dyrekcja. 


0 otwarciu! 


wr; 


w Wiedniu, poleca swój nowo otworzony 


Skład we Lwowie, przy "licy Szerokiej, |. 804 


pod kierunkiem pana 


DA GEBHARDTA, 


gdzie dla dogodności szanownych odbiorców w Galicji znajduje sie 


Wielki sklad lamp rozmaitych gatunków, 


jakoteż przedmiotów do tychże należących, a to: 


kul, kloszów. szkieł itp. 


po cenach fabrycznych znowu obniżonych tak en groS jakoteż 


Osobliwie zwracamy uwagę na nasze nowe e, k, patentowane brenery (Schmetterlings- Brenner), które nie są lutowane, 
łecź nitowane, niemniej na nasze nowe knoty płaskie, brenery okrągłe z dwoma cynkowemi kółeczkami, za pomocą których można 


en detail. 


2819 2—3 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 
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